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Ceny ogłoszeń Za miejsce wier-
jza  nonparelem 2*50 Mk, w  nade- 
stanem 7 Mk. G łosy publiczne po 

10  Mk za wiersz.

Za „maiuszke" Rosya9 9
ito s y a  s o w ie ck a  z ło ż y ła  sw e lo sy  w  ręce 

O s k ie g o  g e n e ra ła  B ru s iło w a .
^ ik t  ch yb a  n ie  p rz yp u śc i, że B m s iło w  na- 

sp|r>6c ił s ię  n a  b o lszew izm . A  je d n a k  p rz y ją ł 
011 bez w a h a n ia  n a cz e ln ą  kom en dę czerw o ­
n i  a rm ii i  p ro w ad z i ją  —  ja k  n ie g d yś  pro- 

a rm ię  c a rsk ą  -- w  bój za m aouszkę
^ s y ę .

Co oznacza, te n  k o m p ro m is  m ięd z y  L e n i­
a ła  a  B m s iło w e m , to  w sp ó łd z ia ła n ie  bol- 
i ^ w k i c h  d y k ta to ró w  z c a rsk im  genera- 

? O to  w id a ć  z tego  fa k tu  ja sn o  d w ie  rze- 
Przedewsezysfokiem  je s t on ja s k ra w e m  

r^ d o c z n ie n ie m  p rz e m ia n y  w e w n ę trz n e j, 
b o lszew izm  p rz e b y ł: n ie m a  jn ż  m o w y  

^ b iep rze j eclnanem  s ta n o w isk u  zaaaJ&niczem . 
, a cenę u trz y m a n ia  s ię  p rz y  w ła d z y  d yk ta-  
jć z y  b o lsz ew iccy  p o ś w ię c ili g łoszone z asad y  
^ Ł tię  po d ru g ie j, aż  p o zo sta ła  z n ic h  w  koń- 
f*1 sam a  je d n a  d y k ta tu ra , i  to n ie  ty le  dy- 
 ̂ta  tu ra  p ro le ta ry a tu , ile  ra cz e j d y k ta tu ra  
^4 p ro l e ta rya te m .
Ja ru g a  p ra w d a , k tó rą  o d s ła n ia  o b jęc ie  na- 

^ In e j  k o m en d y  n a d  cze rw o n ą  a rm ią  przez 
^ s iło w a , je s t ta , że ob ecna w o jn a  R o s y i 
^ e c iw  P o ls ce  je s t po s tro n ie  ro s y js k ie j 
° ih ą  naw tsfcróś im p e ry a Jis ty c z n ą . 
»W sz y sc y śm y  o b o w iązan i w o bec sw ego 

J e l e n i a  p ra co w a ć  n a  rzecz w o ln o śc i i  sła- 
n asze j m a tu sz k i R o sy i... B ez  w z g lęd u  n a  

. 'JK k I j a k im i sz ta n d a ra m i i  z ja k ie m i obie- 
J* tca to i P o la c y  w k ra c z a ją  d o  R o s y i i  n a  U- 
^ in ę ,  bez w z g lęd u  n a  p re te k s t u rz ę d o w y  
I i W o jn y , n a le ż y  n a m  dobrze p am ię ta ć , iż  
q °t n y  i  g łó w n y  c e l ic h  w yp ra .w y  p o leg a  je- 
J^ b ie  n a  ch ęc i s p e łn ie n ia  z a m ia ru  w ohło- 
i zaborczego przez P o ls k ę  L itw y  i  B ia -  
^ U s i i  od erw an ia , od R o s y i części U k ra in y  

z p o rta m i n o w e j R o s y i n a  G zam em

T **w ak  b rz m i odezw a B ru is iło w a  do w szyst-
t o fice ró w  ro s y js k ic h . W s z y s tk ic h  ich , 

rto  k ie re ń sz cz yk ó w , czy d e n ik in o w có w , 
s j  btredoaveów, s ło w em  w s z y s tk ic h  bez ró ż ­

n ic y  w z y w a  B m s iło w  do w s tą p ie n ia  do czer­
w o n e j a rm ii, bo w o jn a  s ię  to czy  o w ie lk ie  
ce le  św ię te j R o s y i, p rzek azan e  tes tam en tem  
P io t r a  W ie lk ie g o , o  u trz y m a n ie  zab o rów , 

d o k o n an ych  p rzez K a ta rz y n ę  I I ,  o m o ca r­
s tw o w e  s ta n o w isk o  R o s y i w  E u ro p ie .

„P o trz e b a , a b yśc ie  z a p o m n ie li o w s z y s t­
k ic h  k rz yw d a ch , ja k ic h  d o z n a w a liśc ie  k ie ­
d y k o lw ie k  i  g d z ie k o lw ie k  — w o ła  B m s iło w  
w e  w sp o m n ian e j odezw ie do o fic e ró w  ro s y j­
s k ic h . -  Po trz eb a , a b y śc ie  z w ła s n e j w o li i  
z o ch o tą  w s tę p o w a li do cze rw o n e j a rm ii, ar 
b yśc ie  p o d e jm o w a li s łużb ą na. fro n c ie  lu b  
ty ła c h , g d z ie k o lw ie k  p oszle  w a s  rz ąd  ro s y j­
sk i, rz ąd  so w ie tó w . Po trz e b a , ab yśc ie  s łu ż y li 
n ie  z p o s łu ch u , lecz  z su m ie n ia . N ie  szczę­
d ząc ż yc ia  sw ego, w in n iś c ie  b ro n ić  ze w sz y ­
s tk ic h  s ił d ro g ie j n a m  R o s y i i  n ie  d o p u śc ić  
d o  je j z a g ra b ie n ia , In a cz e j m oże on a  zg in ąć 
n ie p o w ro tn ie “ ..„

T a k  w ię c  s ta ry  c a rs k i g e n e ra ł p o w ia d a  o- 
fic e ro m : s łu c h a jc ie  rząd u , w sz ys tk o  jed no , 
czy ca rsk ieg o , czy so w ieck ieg o , b y le  ty lk o  
rz ą d u  ro sy jsk ie g o , k tó ry  każe  s ię  w a m  b ić  
o u trz y m a n ie  p a n o w a n ia  R o s y i n ad  z iem ia ­
m i, n ie g d y ś  pod ib item i przez caró w ...

O dezw ę p ow yższą B ru s iło w a  ro z e s ła ł so­
w ie c k i te le g ra f is k ro w y  w  M o sk w ie ...

B o lsz e w iz m ! P rz y w y k ła  n ieg d yś  M o sk w a  
do  d y k ta tu ry  T a ta ró w , potem  do d y k ta tu ry  
b o ja ró w , p óźn ie j do -d yk ta tu ry  ca ró w , te ra z  
do d y k ta tu ry  b o lszew ik ó w . N a tu ra  je j się 
n ie  z m ie n iła . P ra w d z iw e  je j ob licze  od sło ­
n iła  n an o w o  o fen zyw a  b ru s iło w s k a .

Id z ie  cz e rw o n a  a rm ia  w  bój za te  sam e 
ce le , za k tó re  d a w n ie j k rw ią  z le w a ły  z iem ię  
a rm ie  ca rsk ie .

Z ła m a n ie  je j będzie m oże n a resz c ie  osta- 
tecznem  z ła m a n ie m  im p e ry a liz m n  ro s y j­
sk iego . P o  p o b ic iu  B ru s iło w a  n ie  będzie R o ­
s y a  m ia ła  in n eg o  w y jś c ia , ja k  z a w a rc ie  po­
k o ju  n a  zasadzie n iep o d leg ło śc i w y ja ra n io -  
n y c h  n a ro d ó w . C h w ila  sposobna do z a w a r­
c ia  tak ie g o  p o k o ju  n ie  je s t ju ż  d a lek a .

Ks. Lutosławski rokował 
s z bolszewikami ?

^hv^eż° w ysz ła  z d ru ku  broszura p. Ja n a  Ur- 
iq Zaruarajewai, pod tytu łem : „P ie rw sze  wal- 
^ N ie p o d le g ło ś ć  Ukrainy**. Je s t to zestaw ienie 

dotyczących ru chu  ukra ińsk iego  w 
1917— 18.

^• łU c*> b y ły  członek polskiej C en tra li demo- 
n a  U k ra in ie  zna ów tem at z w łasnej 

Chodzi nam  jednak  n ie ty le  o jego 
V  w ydarzeń u k ra iń sk ich . U d erzył nas je- 
^ ię ^ ^ yp isek , któi*y pow in ien  pociągnąć wyja- 
i 5Svj.6 Ze ®h*ony w ym ien ionych  w  nim  osób.

kap ita ln ym  jest ustęp tw ierdzący, 
5 - 7 ) ®klejsay pożerars bolszewików, ks. Ka 
<-> k Z. L h<tosiaw8fki. p raw a  ręka, a ja k  niektó-

in sp ira to r St,. Grabskiego, per- 
f  bo lszew ikam i i  co byłoby „okrop-Cr ■

" S  ■
^ a łw  W 6’. w  k ;ó rlrm -iest m ow a o tem , jak

v r T holszewikiem-feydem.
W1 Vv ^  odnosi się do ustę-

J Radzie u k ra iń sk ie j zaczęto dyskuto­

w ać na. temat, w yco fan ia  się U k ra in y  z w o jny 
św iatow ej, m otyw u jąc to tem , że w ojnę w ypo ­
w ied z ia ła  b yła  Rosya. B rzm i zaś on następu ją­
co:

„N arod ow a D em okracya do tego stopnia 
w ie rzy ła  w ciąż  w  potęgę itosy i, pom im o zu­
pełnego rozk ładu  je j . a rm ii, a  nie w ie rz y ła  
w możność zw ycięstw a K o a lic y i bez Rosyi,
że potowa b yła  w yd zie la jące się podówczas 
z a rm ii ro sy jsk ie j udzielne w o jskow e for- 
mstcyc po lskie oddiać bez zastrzeżeń Kiereń- 
skiem u czy K o rn iło w o w i —  d la  zw ycięsk ie ­
go -pochędu nia, wyniSzczione pożogą w o jny 
ziem ie polskie, pod sztandaram i W szech - 
Rosyi...

Gd f  s tś  niebawem  rządy w  R o sy i ob ję li 
bełSzew ieję to pp. S tan is ław  G rab sk i i  Je ­
rzy ZdZi«chew%k.i porozum iew ali się w  M o­
hylew ie  z zagorzałym  w rog iem  naszej i  u- 
k raM sk ie j a rm ii aancdmwej, 'K rylen k® , wd- 
dswtn n*w«Bfł,nyin l»l:feews&ĆT.j a  Tbafyic.z 
Kłwteęwos w latysa 1*1® rola
grewadsil w Kilowisj p̂ arssiiso gwrtraldacys 
t  aaw*iM S!® aa,««s«:ayi»i leofwpowie&im „do-

wtódcą fron tu  po łudn iow o - zachodniego**, 
chociaż ów  „wódz** b y ł dw-Uidzaiestokilkól©- 
tn lm  r^esolyrn istudSentem, podsterżantem  
a rm ii carskiej), a  p rzy te n  Żydem -war­
szaw skim . Chciano za wszedką cenę ra to ­
w ać niepodzielną Rosyę, je j front utrzy­
m ać i  k rw ią  polską o fia rn ie  a  potężnie Ro­
syę upadającą, podeprzeć.

Gdyby feofeswicy przyjęli byli wówczas e- 
lectę narodowych demokratów, a pclskia 
formaeye wojskowe zechciały p ó jść  za na­
mową Kndiecyi, to rządy bolszewików nad 
Polską mogły się były już w  roku 1918 orze- 
e z j m W ć  i  utrwalić".

T ak  brzmi, dosłownie ó w  przyp isek, w  k tó rym  
bardziej uderzające zdan ia u w yp u k liliśm y  pod­
kreśleniem . Co odpowied-ą endecy, w zględnie 
ich  p rasa n a  to ? A  przede wszy st.ki em c ie k aw i 
jesteśm y, ja k  zareaguje jszam belan pap ieski, 
ka. Lu to sław sk i, k tó ry  wszędzie poza swoim  o- 
bożem gotów  szukać n ic i b o lszew ick ich !

A u to r broszurki w yd ru k o w a ł ją  nile bez- 
i-mienie, lecz pod pełnem imieniem i nazwi­
skiem (jako  sk ład  główmy podaną jest księgar­
n ia  Leona Idzikow skiego). N ie  m ożna w ię c  zbyć 
m ilczeniem  jego tw ierdzeń, jako  ja k ie jś  „an o n i­
m owej napaści**.

0  tern bowiiem, co działo s ię  w  K ijo w ie  śród 
różnych ugrupow ań po lskich  -w czasiie. gdy pol­
sk ie j em .igra.cyi trudno się było kom un ikow ać 
z krajem , d iow iadyw ać się m ożem y stopniowo 
ty lk o  —  od o.: jb , k tó re b liżej s ta ły  tam tejszego 
życia. A  sp raw a to in te resu jąca  ogół i  ogół nasz 
chcia łb y zapewne w iedzieć coś bliższego o tych  
pertrak tacyach , k tó re  zarzuca p. z . posłow i 
ks. Lu tosław skiem u.

1 dopóki ks. Lu to sław sk i n ie  przekona op in ii, 
że ow a in fo rm acya jest b łędną, każdy kto prze­
czyta rzeczoną broszurkę, będzie m ia ł praed o- 
ozyma... obraz księdza- p ra ła ta , rokującego z 
w łasnej woM z żydem-holszewńkiem.

Pan Dmowski w Belwederze
„P ółtoragodzinna rozm ow a z Naczelni- 

. k iem  p ań stw a w ystarczy ła  zaledwie, jak  
d la  m nie, n a  p rzy jrzen ie  sie m u po dług im  
ok resie  czasu**.

Z w yw iadu  w spółpracow nika „Kuryera 
Porannego" z p. Dm owskim .

-fan Rem an Lunow aki o g»dziinie współ do 6-tej 
p rzerw ał p isan ie  ziapo-wjedziianego dzieła. „ Ja k  
budowałem  niepodległą Po lskę ". O szóstej bo­
w iem  mia posłuchanie w  Belw ederze

Oto już w chodzi m iędzy frontow e fila ry , oto 
przeprow adzają go do pokoju N aczeln ika, oto 
już N aczeln ik  uprzejm ie z n im  rozm aw ia, ob­
serw u jąc go uw ażn ie z pod b rw i krzaczastych.

A pan D m ow ski p rzyg ląda się, rozgląda i 
p rzypom ina sobie, przypom ina.

O statn i raz b y ł tu  wczesnym  la tem  1915 roku. 
Przyszedł dowiedzieć się coś pewnego o hiobo- 
w ej pogłosce, iż „nasze w o jska " opuszczają 
W arszaw ę. W  pokojach pełno oficerów* ro sy j­
skich , pio kątach  p aru  Polaków*, p rzysz li po w ia ­
dom ości. Oto przebiega, Eng a łyczew *j.

•- W asze W ysokoprew oschodiŁielstw o. czy to 
p raw da?... A le  w ie lko rządca znika za d rzw ia ­
m i.

—■ „Czewo wam  gospoda?"**) —  pyta jak iś  
e iicer.

— Czy na^ze w o jska  opuszczą Po lskę?
—* To nie w iadom o.
— A le  gdyby tak, co m y m am y ro i ' i ?
— Gdybyśm y w ysz li na czas k ró tk i, wszyscy 

porządni P o la cy  z nam i pójdą, tu  zostaną 'ru i­
n y  i  swołocz. A le  nile upadajcie  na duch*a, m y 
tu  w rócim y niedługo.

*)GenersaŁ-gubernator W arsz aw y. B e lw cd w  
b yw a ł letn ią rezydencyą gen.-gubernatorów car 
skich . —  Red. „N ap ."

'*) Czego chcecie panow ie?
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W kró tce  pan Rom an D m ow ski b y ł już w  Pe ­
tersburgu, p racu jąc g o rliw ie  w  k o m iiy i do o- 
pra- ow anta zasad „sam oupnaw len ija  d la  pol­
sk ich  gub ern ii", m yś la ł chw ilam i o Belw ederze, 
przychodziła m u do g łow y m yśl am bitna: m a­
rz y ł o tem , iż  szerokie „sam ou p raw len ije ", 
w brew  w szystk iem u, zaprowadzone w reszcie 
będzie i  że on zasiądzie w  im ien iu  ca ra  i  k ró la  
polskiego w  Belw ederze.

I  gdy pan D m ow ski tak  tonie we wspom nie­
n iach  cjagłe budzą, go s łow a N aczeln ika: —  Ta 
w ojna, którą, dziś z Rosyanam i p row adzim y.

W o jn a  z Rosyanam i. Znow u n aw a ł wspom ­
nień. S ie rp ień  1914 roku . Cudow na, szczera o~ 
dezwa M ik o ła ja  M ik o ła j ew icza, pan D m ow ski, 
b ijąc  p ięścią  w  stó ł, domaga, się, aby naród 
w dzięczny złożył uczucia sw e u  stóp cara. I  oto 
idzie telegram . „W a sz a  C esarska W ysokość... 
W  d r iu  h istorycznym  tak  ważnego d la  narodu 
polskiego oręża przejęci jesteśm y gorącem  
pragn ieniem  zw ycięstw a a rm ii ro sy jsk ie j, sto­
jące j pod N ajdostojn iejszem  dowództwem  W a ­
szej C esarskiej W ysokości, i  oczekujem y- je j 
zupełnego na polu w a lk i tryum fu . Te życzenia 
i  nasze w iernopoddańeze uczucia p rosim y W a ­
szą C esarską W ysokość złożyć u stóp Jego Ce­
sarsk ie j M ości N ajjaśn iejszego pana. (podpisa­
ne): „R om ąn  D m ow ski"...

—  T a  w alkia, ja k ą  nam  w yp o w iad a ją  Czesi... 
— ciągn ie N aczeln ik .

Znow u fa la  w spom nień. B a n k ie t w  Pe ters­
burgu przed la ty . K ram arz , d rog i nasz p rz y ja ­
ciel. —  ,.Spraw ia s ło w iań ska  jest spraw ą naszą 
bez zastrzeżeń" —  oznajm ia pan D m ow sk i. F e ­
ty  ó'La Kram arza, w  W arszaw ie , gody w  Pradze! 
A  i  n iedaw no Benesz na Zachodzie, jaka- serde­
czność, sojusz połsko-czesko-jugosrowiański.

Pó łto re j godziny p rzyg ląda się D m ow ski N a ­
czeln ikow i państw a. T a k  to ten sam , rozm aw ia 
przyjaźnie, paląc papierosa i  patrzy przez okna 
na 'beiw edersk i taras. A  Dm owski, m yśli: Czy 
też on w ie  w szystko? Gzy w ie  to, co D m ow ski 
m ów ił, gdy P iłsu d sk i zak ład ał akcye w o jskow ą 
i to co D m ow ski w o ła ł po resursach  w arszaw ­
skich, w ów czas, gdy już porichu, w  sekrecie 
przed M oskalam i, a n ieraz i  przed Po lakam i, 
ludzie w y m a w ia li w  Ikiraju im ię  P iłsud sk iego  
i ja k  szukano n a  to (fatalnie im ię  lek a rstw a : G or 
czyński, Snarsk i... I  czy w ie , co m ów ili n ied a ­
wno jeszcze w  Pa ryż u  Po lacy...

Pe w n ie  wiie to w szystko, ale p atrzy dobrodu­
sznie z pod b rw i k rzaczastych  i  p yta  uprzejm ie 
o zdrow ie. W reszcie  znacząco p rzerw ał rozm o­
wą, czekają go sp raw y ważne. P a n  D m ow ski 
znów przechodzi w śród  u w ija ją cych  się o fice ­
rów ; ton i ów  jeszcze z 1914 roku  — starzy to ­
warzysze P iłsudsk iego . A le  w szyscy grzeczni, 
uprzejm i, patrzą z uśm iechem .

I  s iada pan D m ow ski do dorożki i  jedzie za­
dum any do domu, ab y  dalej p isać dzieło: „ Ja k  
budowałem  niepodległą. Po lskę ".

„Kmyer Polski".

Prześladowanie robotników rolnych 
w  Małopolsce

Pos. tow . d r Bobrow ski w n iósł do m in. spraw  
w ew nętrznych  i m in. p racy  i  op. społ. interpe- 
lacyą  w  sp raw ie  prześladow ania przez organa 
urzędowe zorganizow anych robotn ików  w  M ało 
polsce. In te rp e lacya  brzm i:

S to jący  na usługach  jednego stro n n ictw a  ge­
n era lny delegat D r G a łeck i rządzi w szechw ła­
dnie w  k ra ju , ja k  za czasów  au stryack ich  rzą­
d z ili c. k. nam iestn icy. B ru ta ln ie  tłu m i ruch  
o rgan izacyjny w śród robotn ików  ro ln ych , r ie  
uznając zarządzeń m in isteryum , an i naw et u- 
chw ał Sejm u. W ie lo k ro tn ie  już podnosiliśm y 
to i  w sk a zyw a li na p łynące  stąd  niebezpieczeń­
stwo d la  spokoju w  k ra ju . O statnie tygodnie 
do,prow adziły do p raw d ziw ych  o rg ii. Podaję-, 
m y dosłow ny odpis części urzędowego p ism a 
starostw a w  Tarnow ie.

Starostw o  w  Tarnow ie. Tarnów , 5 m aja  J920. 
L . 12333. Do Z w iązk u  Zawodowego Robotn i­
ków- ro ln ych  (n a  ręce przewodniczącego p. M a ­
linow skiego) w  Tarnow ie. W  m yśl resk ryp tu  
N am iestn ictw a z 23 k w ie tn ia  1920 zaw iada­
m iam , że dekrety o in sp ekcy i p racy z 3 stycz­
n ia  1919 dz. list. N r. 5, poz. 90, o p racow niczych  
zw iązkach  zaw odow ych z 8 lutego 1919 dz. ust. 
N r. 15, po,z. 209 i. u staw a z 1 s ierp n ia  1919, dz. u. 
N r. 65, poz. 394 o z a ła tw ian iu  zatargów  zbioro­
w ych m iędzy p racodaw cam i a p racow n ikam i 
ro lnym ; dotąd w  Po lsce u je  afeo-wlązują i że 
zarejestrow an ie przez inspektora p racy  nie 
zw a ln ia  Zw iązku  od przedłożenia N am iestn i­

ctw u  p ięc iu  egzem plarzy s ta tu tu , odpow iada­
jącego wym ogom  u staw y z 15 listopada 1867, dz. 
u. p. N r. 134. Aż do p rzyjęcia  s ta tu tu  do w iado­
m ości N am iestn ictw a n ie  może Zw iązek pro­
w adz ić sw ej d z ia ła lności. Zechce przeto Z w ią ­
zek do treści niniejszego resk ryp tu  się zastoso­
w ać. R ad ca  nam iestn. i  k ie r. starostw a Z a w i­
stow ski mp.

Oprócz tego bezprawnie aresztuje się j w ięzi 
członków  Zw iązku , ja k  np. B ro n . M a lin o w ­

skiego, Jak ó b a  Pęka lę  z W oźnicznej, ty lko  dla 
tego, że n ie podobają, się w ó jtom  w ito sow y33̂  
Po lie ya  przeprowadza bezprawne rew izye, j a 
np. u delegata tjtróz ika z L ich w in a  w  P °’" r' 
T arnow sk im . .

In te rp e lan t żąda od w ym ien io n ych  mb31' 
strów , aby bezzwłocznie po łożyli kres san30' 
w o li generalnego delegata i  podw ładnych 30 
organów  i  p rzy łączyli nareszcie G a licyę  do P°1' 
sa i także w  dziedzin ie op iek i społecznej.

O  szkolnictwo polskie
Mowa posła  tow. Sm ulikow skiego,

w dniu 29
W yso k i Se jm ie ! Expose pana m in is tra  ośw ie­

cenia dało napraw dę trag iczny obraz naszego 
szko ln ictw a. B y ć  może, że spraw ozdanie to 
zw róci uw agę społeczeństwa n a  to, iż  podsta­
w ow ą rzł&caą, fundam entem  naszego życ ia  go­
spodarczego i  ku ltu ralnego  jest to, iż  szkołą w i­
n ien Se jm  zajm ow ać się g o rliw ie j, an iże li dzia. 
ło się to dotychczas.

Fatalny stan szkół powszechnych.
Je ż e li m ów im y o szkoln ictw ie, to szkoln ictw o 

powszechne pow inno być przedm iotem  szcze­
gólniejszego zain teresow ania ze strony w yso ­
kiego Sejm u. Szko ln ictw o powszechne jest bo­
w iem  podstaw ą całego u stro ju  szkolnego, n ie 
przesadzę, jeże li pow iem , że szkoły powszech­
ne decydu ją także o ustro ju  gospodarczym  i 
politycznym , i  że od szkoły powszechnej uzale­
żn ia się  oa ly  dobrobyt i  k u ltu ra  pdństw a i  n a ­
rodu. Tym czasem  ze spraw ozdan ia p. m in istra  
w idz im y, że stan szko ln ictw a powszechnego 
jest po pro stu fa ta ln y . M usim y sobie uprzyto­
m nić, że fak tyczn ie  w  obecnej dobie n iem al te ­
go szko ln ictw a powszechnego niem a. Tw ierdze­
n ie  to może w yd ać się kom uś ryzykow nem , 
przesadzonem , jednakże stan jest tego rodzaju, 
że m usi budizić bardzo poważne obaw y u wszy­
stk ich  ob yw ate li k ra ju .

Proszę Pan ó w , fakt, że do szkół powszech­
nych  na teren ie Ib. K ró lestw a  Kongresowego jest 
zap isanych jak ieś 47% uczniów  pow inno w y ­
w o łać zgrozę u. w szystk ich  ob yw ate li m iłu ją ­
cych k ra j.

Sejm a Szkolnictwo,
Trzeba stw ierdz ić, 'że dzisie jszy stan rzeczy 

jest tego rodzaju, że analfabetyzm , k tó ry  w  50% 
zachw aszcza nasze życie gospodarcze, państw o 
we i  ku lturaln ie, analfabetyzm  ten  dzisia j sta le 
pow iększa się w sku tek  z łej o rgan izacy i szkol­
n ic tw a  powszechnego, w sku tek ap a ty i i  d z iw ­
nej obojętności społeczeństw a i  w y ra z ic ie la  te­
goż społeczeństw a —  Sejm u Ustaw odaw czego. 
P ie rw sz y  raz dopiero Sejm  m a możność deba­

tow an ia  nad szkoln ictw em  powszechnem . — 
Sejm  ludow y, ten Sejm , po k tórym  spodziew ali 
się w szyscy p ion ierzy now ej w o lnej m yśli i  w y ­
tyczen ia  dróg dem okracyi przez ośw iatę, ten 
Sejm  z n iesłychaną apatyią, odnosi się do spraw  
szkolnych, do sp raw  ośw iatow ych  i  zaledw ie 
dzięki chytre j tak tyce  sejm owej kom isyi o- 
św iato w ej, k tó ra  przy okazy i debat o tym cza­
sowym  ustro ju  w ład z  szkolnych zm usiła n ie­
jako  Sejm  do w ysłu ch an ia  debat szkolnych, jest 
w  m ożności om ów ienia spraw  szkolnych na 
teren ie Sejm u. Ten fak t należy podkreślić, a 
rów nocześnie należy dążyć, ażeby ta  clebata sej 
m ow a rzeczyw iście stan ow iła  pew ien  początek 
i stw orzyła precedens j. trąd ycye  w  sejm ach poł 
sk ich , że szko ln ictw u  należy ze strony ustaw o­
daw czej pośw ięcić baczną uwagę, że brak kon­
tro li m  strony społeczeństw a i Se jm u  ustaw o ­
dawczego ty lko  podtrzym uje m arazm  szkolny i 
apatyę społeczną.

9®% szkół 3ed®oklasowych.
Proszę panów, że m oje powody i m oja pesy­

m istyczna ocena rzeczy n ie  jest pozbaw iona 
podstaw  —  n a  to w ysta rczy  przytoczyć ilo ść i 
jakość szkół n a  teren ie b. K ró le stw a  Kongreso­
wego. N ie w ą tp liw ie  naiLeży pow iedzieć i  pod­
k reś lić  to, co pow iedział m in iste r ośw iecenia, 
że w  porów naniu  do stanu szko ln ictw a z przed 
w o jn y  i  podczas w o jn y, stan obecny p op raw ił 
się znacznie. F ak tycz n ie  jednak  należy s tw ie r­
dzić, że na teren ie b. K ró le stw a  Kongresow ego 
jest. 90% szkół jednoklasow ych, a zatem  szkół, 
które m ają  przeprow adzać przy jednym  nau ­
czycie lu  7 la t nauczania. Je s t (o stan  tego ro ­
dzaju, k tó ry  każdego fachow ca, znającego w a r­
tość; j edn ok 1 a s o w y  c h śzkćł, m usi zatrw ożyć, bo­
w iem  stw ierdzono, że w  tym  ustro ju  szkolnym  
b ita 5-go, 6 i 7 roku  n au k i —  są popi ostu pro­
w izoryczne, poprostu n ie is tn ie ją .. Śprawozda-

w ygłoszona na posiedzen iu  Sejm y  
maja 1920
nie, jak iem  dysponuje R ad a  Szkolna Krajów '8’ 
sp ec ja ln ie  jeden z inspektorów  kra jow ych , P' 
R ów nalsk i, k tó ry  rzecz tę sum iennie badał 0 
terenie M ałopo lsk i, w ykazało , że w  5 i 6 r0&, 
nauczan ia n a  teren ie M ałopo lski, zaledw ie fj/0 
uczniów  zap isanych chodzi na naukę.

A  zatem  w ykazu je  się, że 5 i  6 rok  naucza01, 
jest poprostu fik cyą . Proszę sobie w y o b r a z i ć  

przenieść ton stan na ueren tworzącego 
szko ln ictw a w  K ró lestw ie  Kongresowem , gózV 
szkół tak ich  is tn ie je  90%, a  zaledw ie 
is tn ie je  szkół o typ ie  6, 6 i  7-mio klasowym- . 
niechęć do szkół w ie iok lasow ych , trzeba , 
sm utkiem  stw ierdz ić, podtrzym uje Społeca611 
stwo, zw łaszcza społeczeństwo włościańskie- 

M in isteryu m  ośw iecen ia publicznego stoi ^  
stanow isku  7-letniej szkoły. Stanow isko  to i s 
zresztą zgodne z opinią, fachowego cz yn n i^ ' 
t. j. nauczycie lstw a, k tó re tam tego roku  na st ' 
tnie nauczycie lsk im , w  k tó rym  brało udział o8' 
uczyciielstwo w szystk ich  stopni, u sta liło  ?
tn ie  nauczanie jako  podstaw ow e. Ustalono, ż«
w  szkołach pow szechnych m a być nauka 
p łatna, nau ka powszechna. A  jeżeli się m ówi 
7-ietniem nauczaniu, to trzeba to odróżnić 0
7-klasow ych szkól, ponieważ 7-le tn ie  n a u c ^  
n ie może się odbyw ać przy jednym  nauczy*^  
lu , dwóch i  w ięcej- I  w łaśn ie  90% tych  ’ 
m ian o w ic ie  7-ietniego nauczan ia op iera s i? 
system ie jednoizbow ych szkół jeidttoklasowyc

Przeciwko wyznaniowym szkołom.
Je ż e li m ow a o powszechności, to równop^jj 

śn ie powszechność w yk lu cz a  to, o czem m 0'*
w czoraj ks. Lu to sław sk i, t. zn. w yk lu cza  "- j 
znaniowie szkoły. K s . Lu to s ław sk i ośw iadczy
się za szkołam i wyznaniowem u. Proszę pa0 : 
abstrahu ję w  tej c h w ili od k w esty i re lig ii0^  
a le  z p unktu  widzenia, państwow ego, uważ8̂  
stanow isko ks. Lu tosław sk iego  i  w szystk1 
tych , k tó rzy sto ją n a  stanow isku  szkoły w y z°  
udowej za w ręcz szkodliw e, p ow iedz ia łb y. 
w ręcz  aatipaństw ow e. To jest ty lk o  dalł* 
ciąg  trąd y  c y i je z u ick ie j, k tó ro-stw orzyła  ° 0- 
rębne stanow e szkoły, gdzie w ychow yw ano , 
b yw ate li po lsk ich  zupełnie osobno, k u lty  
separatyzm  i  w yznan iow y i  stanow y. O ile  1 
szcze na te ryto ryach  b. zaborów  m ożna b>' j 
zrozum ieć w yznan iow e szkoły, jako  an tytezy^  
jako  czyn n ik  przeciw ko w yn a rad aw ian iu , . 

d zisia j na leży to zm ien ić kategorycznie, 0 j 
s ia j jesteśm y u sieb ie w  p aństw ie  w łas iń 311,; 
stanow isko nasze co do wyzanamicwoiści ll̂ n

y/ tybyć zupełnie odrębne. D z isia j n ie  jesteśm y - 
pozycyi do państw a i  z tego źródła w y p ły ^ j  
zgoła inne poglądy na kw estyę w yznan iu " '0 
szkoły. D z isia j sytu acya  jest w p ro st inna, i  
żdy, kto w prow adza w yznan iow ą szkołę, " rkr.e 
w adza ideo separatystyczntą, odśrodkową- %  
państw ow ą, lecz an typaństw ow ą/ Choćby z ^ ^  
punktu  w idzen ia  państw-owogo w yznan ie!"'?^  
szkoły dziś n ie jest do u trzym an ia . A c z k o ł"^  
ks. Lu to s ła w sk i s to i na stanow isku  trak t8 , 
w ersalsk iego , k tó ry  m niejszościom  n a ro d o "^ , 
zapew nia tę w yzaianiow ość szkoły i  dizi"r0Uji 
zbiegiem  okoliczności ks. Lutosławski i . 
Thou stoją na jednej i tej samej platform38' w 
jednak  z punktu  w idzen ia  ogólnego, 
w yznan iow ość szkoły potępić i  odrzucać, j8ś,- 
nieuzasadnioną, a p rzyjąć program , ja k i i9*11 $ 
je  na teren ie ca łe j zachodniej Eu ro p y. ProS3* 
m in isteryum  —  pod tym  względem  jestem  
dzo lo ja ln y  —  absolutn ie w yk lu cza  w yz n a °J 
w e  szkoły. ^

Teinbardziej, że za w yznan iow ością 
k ry je  się k le ryk a liz acya  szkoły. G dyby At 
ło o in ne elem enty, to m ożna zrozum ieć, 
n ie u lega w ątp liw ości, że chodzi tu  o kleryk 
lizaćyę szkoły. .

Je ś li o tem  m ówię, to n ie w ykluczam  aifil \,o 
an i m ój k lub  potrzeby w ych o w an ia  m oralh0̂ , 
w  w ysokiem  tego s łow a znaczeniu. M y 
żainy, że w  istocie w  w ychow an iu  ten czy311

/
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CzUoiowy, czyn n ik  m oralny d ecyd u jący od­
żyw ia ro lę. A bso lu tn ie te>go n ie  w yk luczam y i  
Przeciwnie, gdyby rzeteln ie g łosy o p in ii na- 
^ych. w yb o rcó w  przytoczyć, to m usie lib yśm y 
^w tó rzyć ty lk o  te  skarg i, ja k ie  ze strony lu d u  
lic u ją c e g o  i  pobożnych naszych w yborców  
dyszym y, źle w łaśn ie  n ie k to  in n y , ty lk o  d u ­
chowieństwo w  w ysok im  stopn iu zaniedbuje 
^ w ią z e k  w ych o w an ia  re lig ijnego . I  że n ie są 
0 skarg i nieuzasadnione. Po zw o li ks. Luto- 
® W s k i, że przytoczę bardzo ob jektyw hą opinię, 
jddnię człow ieka, którego absolutn ie o libera- 
, panow ie posądzić n ie  możecie, krajow ego 
itlsf>ektora szkolnego ze Lw o w a p. Próchm ew - 
f‘ d'go, k tó ry  w  sw o ich  no tatkach  przy ®bje 

szkolnym  notu je zaniedbanie duchowień- 
6Uva n a  punkcie w ych o w an ia  re lig ijnego .
■ Tu m ów ca przytacza k ilk a  ustępów .
4. w ięc narzekan ia  ze strony p. ks. Lu to s ław ­

skiego, że nauczycie le św ieccy w ych o w u ją  dzie- 
^ h ie re lig ijtiie  n ie  m a ją  żadnego uzasadnienia, 
®'t'yż tu ta j m am  narzekan ia  tych  m oich pobo- 
*% ch  w yborców , o k tó rych  m ówiłem , że nau- 
^yciele re lig ii n ie sp e łn ia ją  sw oich  obowią- 

I  tu ta j m ożnaby zastosować przysłow ie 
jM  adresem  ks. Lu to sław sk iego : m edice, cu ra  

■ ipsum  (lekarzu , lecz siebie samego).
Szkoła a nędza dzieci.

, Szkolą pow inna być obow iązkow ą n a  to się 
Szysoy zgadzają. D ekret o obow iązkow em  

??hczan iu  o trzym uje tu  kom pletne zatwierdze- 
, ie. N a  teren ie M ałopo lsk i is tn ie je  przym us 

kolny, "n ieste ty  an i ta  obow iązkowość an i 
j fzyxnus szkolny zgoła n ie  są w ypełn iane, tak  
i6 m łodzież zupełnie w ych ow u je  się poza szko- 
?  i  n a  u lic y . Obow iązek i  przym us pow iem  
^ le j n ia  j e®t m ożliw y do w yp e łn ien ia , z przy- 

poprostu elem entarnych, z tego powodu, 
całe m asy, tys iące  i  tys iące  m łodzieży, nte 

h ją  a n i odzienia, n ie  m ają przyborów  szkol­
i ć ,  niie odżyw iane, jednem  słowem  n ie m ają 

wiairunków, potrzebnych do uczęszczani a 
Q szkoły i  ko rzystan ia  z tej szkoły.

& Zadan iem  m in iste ryu m  ośw iecen ia byłoby 
^tein , ażeby w  porozum ieniu czy to z m iniste- 
2^ m  op iek i społecznej, czy to z odpowiednie- 
** in sty tu cyam i apołecznem i, doprow adzić do 
.6ko stanu, ażeby m łodzież m ogła korzystać ze 
y^ o ły  pow szechnej, ażeby p rzy is tn ie n iu  n a  
ub ierze tys ięcy  szkół n ie  produkow ać now ych 

ięcy i  tys ięcy  analfabetów , 
to^zytem  jedną w ażną przyczyną, przyczyną 

U częszczania do szkół — jest lic h a  admiui- 
\,r^cya nasza, ad m in is tracya  naszego rządu.

^•leży stw ierdz ić, że je ś li chodzi o szkoły i 
R o ln ic tw °, to ze strony rządu n ie  m ożna za­
w a ż y ć  w ie lk iego  zapału do p rzyjśc ia  szkołom  z 
ip^ocą. Je s t faiktem  niezbitym i, że w  czasie ub ie 

z im y zaledw ie m a ły  procent szkół było 
rn^ch  z pOWodu b raku  opału. Je ś li odnoszę 
-krytycznie z tem  do rządu, to muszę z ró- 

k ry ty k ą  odnieść s ię  do sam orządów, do 
któ re n ie  cz yn iły  w ie lk ich  w ysiłkó w , aże- 

,5 tys iące  d z ia tw y  uch ron ić od próżniactwa.,

^ N r y k  b a r b u s s e

JASNOŚĆ *
ludzie!... P łaszczyzna m a wszędzie 

c J^ rp a n y  p ro fil. W  g łębi czasem  niebiesko­
o c y ,  ,a czasem czerw ono-czam y horyzont, 

bbnaentalna ró w n ina !
W ID ZE N IE .

zm ien iłem  m iejsca. O tw ieram  oczy. Spa- 
łft • N ie  w iem . Św ia tło  św ieci teraz łagodnie. 
%  io  w ieczó r lub  ranek . T y lk o  m oje ręce 

Jestem  tak  w rośn ię ty , ja k  oo lam any 
:V * , - M o ja  ra n a ? O na to przyigważdża m nie

t i r 011-
m i się odw rócić tw arz , w ilgotne fa le  

k s. atWorza b iją  w  oczy. W śró d  otaczającej 
rtk 0 z iem istej b ladości, odkryw am  cierp li-  
^  w odzie, ścieka jącej av brudną, nieskoń- 

ram io na z m gły, m gliste k ą ty  ło kc i, 
Sta rc ia  rą k . Odkryw iam  zam ykające m nie 
Cłlome k ° t ° ;  w a la ją ce  się po ziem i twarze, 

ja k  nogi, lu b  w ystaw ion e na deszcz jak  
> b ik i, zaw iera jące zastygłe łzy.

°b o k  p rzyp atru je  m i s ię  sm utnie jakaś 
z> Przechylona n a  bok. Ja k  zw ierzę wynu- 

m  i?  z pod ka łuży b łota. O padające w łosy po­
rt Gi.e są do gwoździ. Nos tw orzy tró jk ą tn y  o- 
- 8o ^  k tó rym  pozostała odrobina b ie li ludz- 
^b(j v M arm uru . N iem a już w arg , a dw a rzędy 

Szczerzą  się ja k  lite ry . Ja sn e  p o liczk i ob- 
p leśn ią  brody. To cia ło  tw orzy już tył-

od dem oralizacja u lic y  i  absolutn ie n ie  czyn iły
n ic  w  tym  k ieru nku , aby zapew nić szkołom  
opał.

D am  ta k i p rzyk ład , że np. w  Krako-wie na 5G 
szkól przez oałą zim ę 54 szkoły b y ły  zam knięte. 
G m in a d a ła  zatem  p rzyk ład  karygodnej lekko ­
m yślności i  lekcew ażen ia swego obow iązku w  
stosunku do szkół.

Program  szkolny.
A  zatem  w szystk ie program y są budową, teo­

retyczną, n ie m ającą  m ocy re a liz a cy i w  życiu  
praktycznem  .A  je ś li już  m ów im y o progra­
m ach, to n ieste ty  m usim y stw ierdzić, że w  dzi- 
siejszem  szko ln ictw ie  góruje program , polega­
ją cy  n a  w erb aliźm ie  —  n a  słow ach, słow ach  i  
jeszcze raz słow ach. (G łos: T ak  jest). N iem a ta ­
b licy  poglądu, n iem a żadnych przyborów  i  po­
m ocy szkolnej, n iem a ja k ie jś  m etody nowocze­
snej, k tó rab y zm ien iła  i  p rzeinaczyła k ie ru n ek  
wychow ątnia w  dzisiejszem  społeczeństw ie. —; 
K ied y  dem okracya przeszła do rządów , m etoda 
w ych o w an ia  społecznego, w ych o w an ia  szkolne 
go pow inna się zgoła zm ienić. M iejsce m etody 
w erb alnej pow inna zastąpić m etoda w ych o w a­
n ia  w spólnoty p raw dziw ie  ko lek tyw n e j p racy, 
m etoda tw orzen ia gm in szkolnych, kooperatyw  
uczn iow skich , w szystko to, co daje pracę i  po­
w iększen ie w yd ajności tej p racy  i  czyn i oby­
w a te li p raw d z iw ym i członkam i społeczeństwa. 
N iestety  m etoda słow na do tych  rezu lta tów  ab­
so lu tn ie doprow adzić n ie może.

Budynki szkolne i bezczynność rządu.
Jak że  może odbyw ać się nauką, k ied y n iem a 

budynków  szkolnych, a He b ud yn k i szkolne, 
które są, przedew szystkiem  są n ie jako  zastrze­
żone d la  w ojskow ości. Ile k ro ć  w ojskow ość po­
trzebuje szp ita li, albo jak ich ś  m agazynów , 
pierwsze je j k ro k i z w raca ją  Ssię do szkół po­
wszechnych. N adarem nie tu ta j w  rtezoiucyach, 
w  dyskusyach  up om ina liśm y się, ażeby szkoły 
zw o ln ić od n a jśc ia  w o jskow ości. N iestety  w szel 
k io  opróżnienie szkół idz ie  z tak im  trudem  i  
mozołem, że w  istocie ludziom  opadają ręce.

A  tym czasem  trzeba stw ierdzić, że d zisia j 
stan szkół jest poprostu fa ta ln y . Je ś li się m ów i 
o złym  stan ie budynków , n ie  m ów i się popro­
stu  o Małopolscie, jakgd yby stan budow nictw a 
szkolnego w  M ałopolsce b y ł w yśm ien ity. T ym ­
czasem  tak  n ie  jest. Ja k  n a  teren ie M ałopo lski, 
taik i  n a  teren ie  Kongresów ki siani- ten  w ym aga 
zasadniczej popraw y. Je ś li chodzi o Kongre­
sów kę, to już stw ie rd z ił pan m in ister, że po­
trzeba 9 tys ięcy  budynków  szkolnych.

Ja  dodam  do tego jeszcze, że na 2077 budyn­
ków  zaledw ie 123 n ad a ją  się do u żytku  szkol­
nego. Zatem  w szystk ie inne budynki na leżało ­
by poprostu zdem ontować, jako  n ie  nadające 
się na szkoły. N ic  dziwnego, że stale n ieu n i­
kn ioną chorobą d la  n au czycie li szkół powsze­
chnych jest g ruźlica, k tó re j się on i n ab aw ia ją  
w  tych  z łych  i  n ieodpow iednich budynkach  
szkolnych. Je ż e li s ian  jest tak  z ły, to należy za­
łam ać ręce, gdy n ie  w idz im y żadnego w y s ił­
ku  ze strony rządu d la  zapobieżenia tem u. .

ko błoto i  kam ien ie; tai tw arz  jest wobec m ojej 
już  ty lko  głębokiem  zw ierciad łem .

"W szędzie dookoła zbrufcane wodą płaszcze, 
p o k ryw a ją  i  o tu la ją  ca łą  ziem ię.

Szukam , szukam ...* * *
M rozi m nie b ry ła , o k tó rą  się opieram ; zagłę­

b ia  się w  n ią  m ój łokieć. Je s t to brzuch kon ia ; 
jego z tsz tyw n ia la  noga zam yka ukośnie wą-skia 
kolo, przez które w zrok mój n ie może się w y ­
dostać. A ch ! n ie żyje... Zda je  m i się, że m oja 
p ierś jest pusta, a  jednak  b ije  m i serce. To, za 
ozem szukam , jest życiem .

Z d a leka  huczy niebo, a każde głuche uderze­
n ie  porusza mena ram ieniem . B liż e j p io runu ją  
ciężko g ranaty. N ie  w idząc ich , w idzę roztacza­
ne przez ich  p łom ienie płow e odb łyski, a także 
cień rzucony na-glo przez ich  p lugaw e chm ury. 
In n e  cien ie krążą dookoła m nie po ziem i; w ów ­
czas słyszę w  pow ietrzu spadające uderzenia 
skrzydełek  il dzik ie k rz yk i i  czuję, że p rzew ier­
ca ją  m i one głowę.

Śm ierć n ie  jest jeszcze wszędzie zupełną. 
P u n k ty  na pow ierzchni op iera ją  się jeszcze, 
poruszają i  krzyczą, zapewne dlatego, że jest 
św ir... W  pew nej ch w ili w ia tr  p rzyn iósł zgłu­
szoną fanfarę. S ą  jeszcze tacy, k tó rych  p a li n ie ­
w idoczny pożar gorączki m im o, że p rzetrw ali 
m roźny okre-s czasu. Lecz p rzytłacza \ich zimno. 
P rzen ik a  ich  nieruchom ość rzeczy, a p rzem ija ­
ją cy  w ia tr przew iew a.

G łosy tra cą  s ilę ; spojrzenia w  oczach spaja- 
ją  cię. R a n v .s ą  zatam ow ane; skończyły się. Te­
raz  k rw a w ią  już  tyjłko kam ien ie  i  ziem ia. W  tej

Jeżelii chodzi o szkoły, to n ie  m ożna zdobyć 
m in im alne j, w  p orów nan iu  z innem i, sum y, n a  
zakupienie jak iegoś budynku szkolnego. Dam  
tak i p rzyk ład : W e , Lw o w ie  rozpoczęto jeszcze 
przed w o jn ą budowę szkoły średniej na funda­
m entach nowej poczty i  tera-z n ie  m ożna zdobyć 
p ieniędzy, ażeby tę szkołę średn ią w ybudow ać. 
G dy 8-me gim nazyum  -wybudowało budynek 
szkolny, to rząd n ie  ch c ia ł kup ić tego budynku 
za sum ę 1 i  pół m ilj. koron. Z tego w y n ik i pro­
ces i  obecnie rząd z ty tu łu  odszkodowania, m u­
s ia ł zapła-cić pół m ilio n a  m arek kosztów. Otóż 
tak a  jest p o lityk a  m in isteryum  skarbu, gdy 
chodzi o szkoły. N ic  dziwnego, że jest ta k i smu 
tn y  stan rzeczy. W  poprzednim  budżecie budżet 
ośw iatow y stanow ił 2%  ogólnego budżetu. T a  
niechęć m in iste ryu m  ośw ia ty  p rze jaw ia  się w  
każdej spraw ie, gdy chodzi o w yd a tk i.

(D ok. nastąp i).

Listy z kraju
Przemyśl, 31 m aja. 

Doraźny okręgowy wiec gospotlnio-szynkarskl 
pod znakiem nowej ustawy.

W e  środę 26 m aja  odbył się w  sa li p rzy u l. 
M ick iew icza  z in icya ityw y  Stow arzyszen ia Prze ­
m ysłu  gospodni-o-szynkarskiego doraźny w iec 
okręgow y przem ysłow ców  tego zaw odu z środ­
kow ej M ałopo lsk i p rzy w spó łudziale  delega­
tów  z Rzeszowa, Ja ro s ła w ia , Łań cu ta , D roho­
bycza, Brzozowa, DobromŁiai, Sam bora, Dymowa, 
P ru ch n ik a , Jaw o ro w a, N iżankow ic, Przem yśla  
itd .

Przedm iotem  obrad b yła  u staw a sejm ow a z 
23 k w ie tn ia  1920 o ogran iczen iu  użycia  środ­
ków  alkoholiczm iych, k tó rej a rtyk u ł p ią ty  prze­
w id u je  bardzo daleko idąoe ograniczenie liczby 
koncesyi gosp. szynk., obecnie is tn ie ją cych  i  
w yko n yw an ych .

L icz n i delegaci k ry ty k o w a li n iektó re  przepi­
sy u staw y, n ie  p rzew idu jącej żadnego okresu 
przejściow ego. M ów cy zgodni b y li w  tem , aby 
żadnych now ych koncesyi n ie w yd aw ano , co do 
is tn ie jących  zaś, ab y w yg as ły  po zgonie osób, 
upow ażnionych do ich  w yko n yw an ia .

Uchw alono szereg rezo lucyi, ponadto posła- * 
n o w ili obecni podjąć energiczne k ro k i o złago­
dzenie u  s ła w y  i  odnieść się w  tym  celu  do S e j­
m u i  rządu oraz zw ołać w iece w  calem  p ań ­
stw ie .

U chw alono  też zw rócić się o poparcie w  tej 
a k cy i do organ izacyi pom ocników  gospodinio- 
szypkarskiich.

Przemyśl, 30 m aja. 
„B olszew icy1* przed sąd em  w ojsko­

wym w  Przem yślu  
(Drugi dzień rozprawy).

Popo łudn ie drugiego d n ia  rozp raw y przeciw  
„bo lszew ikom 11, odroczonej w  p ią tek  28 m iaja br.

ch w i’ i dostrzegłem  w  w y ła n ia ją cym  się poran ­
k u  um arłych  poszarpanych, jeszcze ciep łych , 
p aru jących  ja k  przyćm ione zw a liska  w iosk i. 
W id zę  ja k  się rozk łada len  zam iera jący  oddech' 
zm arłych . W oko ło  obnażonego m ię3a w iru ją  
k ru k i z ich  łopotem  sztandarów  i  z ich  bojow ym  
krzyk iem . W id zę jednego z n ich , znajd ijącego 
b łyszczący ru b in  na czarnej żyle nogi; innego, 
k tó ry  się h a ła ś liw ie  zbliża do jak ich ś ust, jak  
gdyby go w zyw a ły . Czasem u m arły  w yko n yw a 
ruch , by upaść n iżej. N ie  będą m ieli w ięcej po­
grzebu, jak gdyby b y li o statn im i ludźm i.

* * *
Dostrzegam , że tuż, tuż w znosi się prosto je ­

szcze jak ie ś zjaw isko , k tó re pragnę w idzieć. 
Po de jm u jąc n a  rozdętym  cie le kon ia  w ys iłek  
łokciem  ud aje  m i się zm ien ić k ie ru n ek  g łow y 
i  krużganek m ych spojrzeń. W ów czas odnajdu ­
ję nagle w  d a li nowe m row isko , ludzi w zn ie ­
sionych  z bron z u, w  g n ijących  ub io rach ; a  
szczególnie pod w in ię ty  na zgiętych ko lan ach  
szary płaszcz, w y lak ie ro w a n y  k rw ią  i z w yd rą ­
żoną, w ie lk ą  dziurą, około k tó rej osadził się 
koszyk zw artych , k a rm in o w ych  k w ia tó w . P o ­
w o li podnoszę brzem ię m ych oczu, by zgłębić 
ten otw ór. W  w yrw a nem  ciele o m ien iącym  się 
kolorze i  tak  s iln ym  odorze, że czuję m d ły 
sm ak w  ustach, w  g łęb i k la tk i, w  któ rej tk w ią  
skrzyżow ane kości, czarne i  zardzew iałe ja k  
sztaby żelaza, znajdu je się ja k iś  przedm iot; coś 
odosobnionego, coś ciem nego i  okrągłego. W i­
dzę. że to jest serce.

(r.iosr dalszv nastatóL
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na' 3 dni, t. j.do w to rku  1 czerw ca, w yp e łn iło
p rzesłuchanie n iek tó rych  św iadków .

M iędzy iintnyjini p rzesłuchany został u rzędn ik  
p o lic y i ja ro sław sk ie j Tytus Tychcwski, który, 
odnośnie do P y z ik a  stw ierdz ił, że tenże za cza­
sów  au str. ścjgiatny b y ł i  w ięz iony za bardzo ży­
w y  u d z ia ł w  Po lsk ie j O rgan izacyi Wlojakoiwiej 
(P O W .) i  że groiziła m u w ysoka kiara. P y z ik  zna- 
iry  b y ł jako  PPS-o w iec i  gorący p a trye ia , czego 
dowód złożył też po cidzyskandu przez nas nie- 
poidłegłoiśici, k jed yto  pewnego raizu, opuściw szy 
po p racy, o goidz,. 6-tej w ieczorem , w arszta ty  
ko lejow e w  Ja ro s ła w iu  n a tkn ą ł s ię  n a  s ta cy i nia 
oddział zbuntow anych żołnierzy,, k tó rzy z po­
w odu niedostatecznego w ik tu  o d m ó w ili posłu ­
szeństw a sw em u kom endantow i i  o św iadczyli, 
że dale j n ie  pojadą. P y z ik  w ów czas sam orzu­
tn ie  w yg ło s ił do zbuntow anych dłuższe przem ó­
w ien ie , uspoko ił ich  i  w skazu jąc in.a powagę sy- 
tn a cy i, w  któ rej się Po lsk a  znajdu je (chodziło 
o fron t w schodni), od, d z ia ła ł ta k  skutecznie, że 
żołn ierze zm ięk li i  pogodzeni z losem , śp iew a­
ją c  p u śc ili się w  dalszą podróż.

Św . K w icz a ła  Antoni, w ła śc ic ie l d ru k a m i w  
Ja ro s ła w iu , zeznaje, że P y z ik  c lic ia l u  nitego 
drukow ać jak ie ś  odezwy, w  dalszym  ciągu  prze­
s łu ch an ia  okazuje się, że P y z ik  og ło sił tam  d ru ­
k iem  broszurę pt. „C o  to jest so cyaPzm ?"

K w icz a ła  jest cz łonkiem  N . Z. R . w  Ja ro s ła ­
w iu , protektorem  gorącym  tego zrzeszenia b yła  
taamk żandaJrm ierya (podpor. Stróżyńsk j i  Fedo ­
row icz  M ik o ła j).

Św . B e ig e r A do lf, zecer w  d ru k a rn i KW iczalii, 
stw ierdza, że K w icz a ła  wypytywtaił go często o 
szczegóły rozm ów, któ re św iadek m ia ł często o- 
kiazyę prowiaidzić z Pyz ik iem .

Ziw iązek log iczny m iędzy c iekaw ością  p. K w i­
czała, a żandairm eryą —  ji&ko n iań k ą  N . Z . R.-u 
d a s ię  z ła tw o ścią  u s ta lić .

iD la in fo rm n cyi nadm ien iam , że, ja k  wyn,ikiai 
z aktów , P y z ik  b yw a ł czasem  w  lo k a lu  N . Z . R . 
w  Ja ro s ła w iu , gdzie —  ja k  zeznał K w icz a ła  — 
p rzys łu ch iw a ł się „iag itacy i“ .

Św iad ko w ie  Rzeg©cki Stan . i  L o ia Jak  A n ton i 
stw ie rd z ili, że oskarżony M ark fe łd  M arku s z 
K rakow a, zachow yw ał s ię  zawsze nienaigaunie.

Ja k  daleko  s ięga ła  gorliw ość w ym ienionego 
k ilk ak ro tn ie , b. kptana-s ędziego D ra  W in k le ra , 
udawiadniia, fak t, że w yw ió z ł on P y z ik a  pod o- 
pdeką dw óch ajentów  p o licy jn ych  do W arszaw y, 

. gdzie tenże m ia ł w skazać k ry jó w k ę  komunlil- 
sitów. P y z ik  jedsalc, m im o przyrzeczenia otrzy­
manego, że odzyska wolność, n ie  p o tra fił się w y ­
w iązać z  zadan ia  i  spe łn ić życzenie D ra  W in k ­
le ra .

O tej „e k sk u rsy i“  do W arszaw y, d la  toku 
śledztw a bardzo osob liw ej, n iem a w  ak tach  ża­
dnej w zm iank i, pew nie dlatągą, że zakończyła 
się  d la  p ro jektodaw cy ta k  s iarczystym  fiask iem .

S k ła d  tryb u n a łu : przew. mjr-sędzaiai Zygm unt 
P la n  er, członkow ie: sędzia fachow y podpor. M i­
s iew icz  Leon, podpor. H alikotw ski P io tr  (b. baon 
saperów ), s ierżant K lu j F ro n c, (6 dyw izyon ta­
borów) i szeregowiec K ly ś  Józef. P ro k u ra to r: 
sędzia-por. D r Fu ss  W ład ys ław .

. K R O M K A
Kraków , 2 czerwca.

Konfiskata „Naprzodu1*
W czorajszy num er „N aprzodu* u legł konfi­

skacie. M ianow icie w  sprawozdaniu z przem y­
skiego procesu „bo lszew ickiego* skonfiskow ane 
zostały pewne słow a tarnopolskiego żydka.

Tragiczna śm ierć
Tow . Franciszek  Anderson, m onter, p racu jący 

w  w ojskow ym  auto-garażu w  D ąb iu , zg inął tra ­
giczną śm iercią dnia 31 m aja. W  w ym ienionym  
dniu tow , Anderson w raca ł autom obilem  z Ten- 
czynka, gdzie zam aw iał w ęg le d ia pracow ników  
zatrudn ionych w  w ym ien ionym  garażu. W  dro­
dze u leg ł zepsuciu aparat do przepuszczenia 
gazu, skutkiem  czego auto zostało rzucone 
o drzewo, a tow . Anderson poniósł śm ierć na 
m iejscu. Tow . Anderson pracow ał go rliw ie  d la 
o rgan izacyi i bardzo żyw o in teresow ał się spra­
w am i robotniczem i. Śm ierć jego w yw o ła ła  w ie lk i 
żal i sm utek w śród kolegów  i znajom ych. 
Z m arły  pozostaw ił żonę i tro je m ałych  dzieci. 
Cześć Jeg o  pam ięci!

O przebiegu katastro fy dow iadujem y się na­
stępujących szczegółów: W  poniedziałek, koło 
godz. 9 w ieczór, pow racał z w ycieczki sam o­
chodem  w ojskow ym  tow . Anderson z synem
1 szoferem . Anderson k iero w ał sam autom obi­
lem  i w  szalonym  pędzie m ija ł górę na Paster- 
n iku  koło Bronow ie W ie lk ich  pod Krakow em . 
K ied y  autom obil zjeżdżał z góry, pow stał jak iś  
defekt, prawdopodobnie odm ów iły posłuszeństwa 
bezpieczniki ham ulcowe, gdyż samochód pędząc 
z zaw rotną szybkością na zakręcie w padł na 
topolę rosnącą kolo baraków  w ojskow ych w  Bro- 
now icach W ie lk ich . Uderzenie było tak  silne, 
że samochód został strzaskany, grzebiąc pod 
gruzam i Andersona- i jego syna, oraz szofera.

N atychm iast nadbieg li żołnierze z sąsiednich 
baraków  i rozpoczęli akcyę ratow niczą. Z  pod 
gruzów samochodu w ydobyto już tylko  m artw e 
zw łoki tow . Andersona, zupełnie zniekształcone, 
oraz ciężko rannego syna, którego przeniesiono 
do baraków  i udzielono natychm iastow ej po­
m ocy. Szofer stosunkowo najm niej ucierp iał, 
doznał jednak  złam ania nogi. Przew ieziono go 
także do baraków  w  Bronow icach, a wczoraj 
w raz z synem  tragicznie zm arłego tow. A nder­
sona do szpitala załogi w  K rakow ie . Sam ochód 
pochodził z garażu wojskowego w  Dąbiu. N a 
m iejsce w ypadku udała się wczoraj kom isya 
sądowo-wojskowa celem  ustalen ia powodu kata­
strofy.

■iwiii ■..■■..■■.■u—II.IW* w
Ceny maksymalne mydła. M ag istrat krakow ski 

w  porozum ieniu z urzędem  w a lk i z lich w ą po­
daje do w iadom ości następujące m aksym alne 
ceny m ydła i proszku m ydlanego: za 1 kg. m y­
d ła jędrnego zaw ierającego 6 0 %  kw asów  tłu ­
szczowych w  sprzedaży hurtow nej loco fab ryka 
w raz z opakowaniem  75 M k, w  detailicznej zaś 
sprzedaży 82 M k 50 fen.; za 1 kg. m yd lą k ao li­
nowego zaw ierającego 3 2 %  kw asów  tłuszczowych 
loco fab ryka w raz z opakowaniem  42 M k 40 fen., 
w  detailicznej zaś sprzedaży 46 M k  60 fen.; 
za 100 kg. proszku m ydlanego 5 %  w  paczkach 
%  kg. w  skrzyniach d rew nianych  po 25 kg. w  
sprzedaży hurtow nej loco fab ryka  w raz z opa­
kow aniem  840 M k, w  sprzedaży zaś drobiazgo­
w ej za 1 kg. (4 paczki) 9 M k  60 fen. C eny te 
obow iązują za produkta w yrobione po 1 m aja b r.

Odebranie wypieku chleba rejonowego. Za n ie ­
odpowiedni w yp iek  chleba odbiera m agistrat 
k rakow sk i praw o w yp ieku  i sprzedaży chleba 
rejonowego piekarniom  rejonow ym : F r. Kozłow ­
skiego, u l. S to larka 6, D o ry  A rm erow ej, K ro ­
w oderska 60 i G aw ędzkiej, ul. G ołębia, od dnia
2 czerw ca br. Od tego dnia m ają zgłaszać się 
po chleb rejonow y partye przydzielone do p ie­
karn i Kozłowskiego, w  sklepie re j. Sp ó łk i han ­
dlow ej, M a ły  R ynek , p artye z p iekarn i A rm e­
row ej w p iekarn i J .  Rączkiew icza, ul. K row o ­
derska 39, partye z p iekarn i G aw ędzkiej w  p ie ­
karn i F lo ryan a  W oźniaka, ul. W iś ln a  5.

Z teatru im. J. Słowackiego. W chodząca na a- 
fisz w  p iątek  4 czerw ca „Zazdrość* M. Areyba- 
szewa, podaje w  silnem  dram atycznem  ujęciu 
odw ieczny problem  zazdrości, rosnącej w  zawie- 
dzidnem  sercu m ężczyzny niszczycielskim  poża­
rem  ślepej nam iętności. B y s tre  a drobiazgowe 
studyum  tej psychozy, podsycanej w  tym  w y ­
padku kaprysem  nałogowo zalotnej a zimnej 
kob iety, jest równocześnie znam iennym  doku­
m entem  m oralnej degeneracyi rosyjsk iego spo­
łeczeństwa, którego typ y  z w arstw y in te ligencyi 
przedstaw ia autor w  charak terystyce  św ietnej, 
lecz bezlitosnej. R o le  głów ne g ra ją  pp.: Dobrzań­
ska, Pancew icz, N ow acki, N ow akow ski.

Z teatru „Bagatela*. Zapow iadane gościnne 
w ystęp y M ieczysław a F ren k la , znakom itego go­
ścia w arszaw skiego, rozpoczną się dzisiaj w  „P a ­
nu pośle* F ija łkow sk iego . Po  raz drugi niezró­
w nany artysta  w ystąp i ju tro  w ieczorem , a na­
stępnie w  p iątek. Ju tro  po południu raz jeszcze 
arcyw eso ła „P a n i prezesowa*.

Z teatru Powszechnego. Dziś po m iesięcznym  
urlop ie rozpoczyna w ystępy zespół d ram atyczny 
naszego teatru . R ep ertu ar d ram atyczny zapo­
w iad a  n a  dn i najbliższe ustępujące sztuk i, k tó re 
w  p e łn i powodzenia m u sia ły  ze w zględu n a  u r­
lop artystów ' czasowo zejść z afisza. D ziś i w  so­
botę w yborne „G ęs i i  g ąsk i" Ba łuck iego , stałe 
w yb u ch y śm iechu n a  so li w yw o łu jące , ju tro  
przep iękna i  w ytw o rn a  kom edya „O drodzenie", 
w  p iątek  efektow na przeróbka z „P a n a  W o ło d y ­
jow skiego" S ienk iew icza, „A z ya  Tułiajbayow iiez" 
w  niedzie lę zaś przezabawm a k ro to ch w ila  Fre- 
dry-syna „O j m łody, m łody".

„O  dzisiejszej W a rsz aw ie " w yg łosi w  
artystó w  (p lac św. D ucha) staran iem  „Zw iąż  
p racow n ików  p ió ra " trzy p relekcye prof. d r * 
zet F la ch . Dziś (środa): I.  W arszaw a p o lity c e  ' 
w  p ią tek : I I .  W arszaw a  artystyczna ; w  soboty 
I I I .  T ak  zw ana „W a rsz aw k a ". Początek Prfti 
k cy j o godz. 8 w ieczór. _ .

Ze sportu. W e  czw artek nastąpi n ą jb ard ^ j 
in teresujące spotkanie tego sezonu a m ianow i# 
m atch „Pogon i* lw ow skiej z „C raco v ią “ . -d 
goń*, pokonaw szy „W is łę *  a ostatnio 
hych* we Lw ow ie , stanowo groźnego d ia ,% r , 
co v ii“  przeciw nika. G racze lw ow scy nie dor 
w nują coprawda tutejszym  techniką, lecz . 
przeciw wagę w  rozm achu i w ie lk ie j am b i%  
pnącej do zw ycięstw a. Zaw ody głów ne poprż® 
dzi m atch o m istrzostwo B  k lasy  m iędzy K- 
Podgórze a „C raco vią  II* .  ,e

Misya francuska w Krakowio zawiadamia, t, 
obecnie w ysyła do Francyi oprócz robotników 1° 
nyeh także nieukwalifikowanych robotników 
kopalń węgla. Ci ostatni zarabiają od 16— 20 fr* 
ków dziennie. Zgłoszenia przyjm uje Państw o^ 
Urząd Pośrednictwa Pracy w  Krakow ie, TarnoWj ’ 
Jarosław iu, Nowym Sączu, Żyw cu i  Oświecił®1 ' 

Walka z paskarstwem. W czoraj na ul. 
ry jsk ie j’ w  K rakow ie  organa urzędu w a lk i z 
chw ą p rzytrzym ały w yrobn ika, k tó ry  n iósł %  
rek  m ąki am erykańskiej do domu pod 1- %  
Dochodzenia w ykaza ły , że m ąka pochody . 
z p iekarn i Friedm ana przy ul. K a lw a ry js^
L  16. M ąkę skonfiskowano. ^

K ilkadziesią t bochenków chleba skonfiskować 
organa urzędu w a lk i z lichwrą K atarzyn ie  Gr 
bosz i Franciszce Przuch  za sprzedaż tego w. 
tyku łu  po lich w iarsk ich  cenach. Sprzedawać 
one bowiem  chleb po 22 K  za 78 dkg.

Sześć beczek topionego ło ju  i w orek ło ju s 
rowego zakw estyonow ano u n iejakiego Heim 
ma na Grzegórzkach. H eib lum  usiłow ał sprZ 
daw ać łó j pokątnie po paskarskich  cenach

W iększą ilość lodów skonfiskow ano W P'

iiKINO „OPIEKA
UL. ZIELONA 17. TELEF0M 2474

Od poniedziałku SI maja do środy 2 czerwca br.

Kogo miłość nigdy nie zawinia

w iarm  „M etrop oP w  K rakow ie. Ja k  wiado®1 ’ 
istn ie je  zakaz w ytw arzan ia tego z b y tk o w n i 
artyku łu .

Spólnlk morderców Grilnfelda aresztowany. W ^
ra j nad ranem  p o licy i krakow skiej udało %  
aresztow ać spólnika m orderców  G riln fe lda, ^  
kslarza z Kazim ierza. Je s t to 26-letni Ja n  
w ak, znany wśród „ko legów  po fachu* pod %  
zw iskiem  „B o ro w a ". Ja k  wiadom o przeciw  c* 
szajce odbyła się już rozpraw a przed sądem %  
raźnym  i M eus, g łów ny spraw ca napadu zo® . 
skazany na śm ierć, Dębski zaś na 20 lat 
kiego w ięzienia. Zdo łał on jednak  uciec z 
zienia i u k ryw a się przed okiem  spraw ied li^L 
ści. A resztow any wczoraj N ow ak m a na sum . 
n iu  jeszcze ca ły  szereg przestępstw . Z n a le z i%  
w  m ieszkaniu, w  którem  się u k ryw a ł, narzę%_ 
do w łam ań i rew o lw er. Dziś będzie Now ak 0 
staw iony do sądu okręgowego karnego. j, 

Zgłaszanie obywateli Rzeczypospolitej Wenezd® ,̂ 
Dyrekcya policyi krakowskiej, na skutek odeZ^ 
m inisterstwa spraw wewnętrznych wzywa 
kich przynależnych do Rzeczypospolitej WenezU „ 
aby się zgłosili do dyrekcyi policyi drzwi Nr- 
przy ul. Zacisze w  dniach 3 i 5 czerwca b. r ' 

Kradzieże. Do policyi krakowskiej doniósł P*^  
B arańsk i, właściciel firm y  „Kurkiew icz* na Ma,L , 
rynku 1. 7, że na dworcu towarowym  przy ul- 
w iej, sk radziono  m u cały tra n sp o rt ob razków  
tych, wartości 3500 marek. Transport ten 
z Poznania. —  W łaścicielom  huśtawek przy u* ^ 
Starowiślnej, skradli złodzieje narzędzia ślusar* , 
i okucia wartości 7000 marek. —  W  sklepi®  ̂
wentalowej w Podgórzu, skradziono wczoraj “  
sztuki m ateryi, wartości 10.000 marek. Jak  o 
dejrzaną o tą kradzież aresztowano 37-letni4 
zaiię Lustig. Dwaj jej spólnicy zbiegli.

Dowcipny złodziej. N iejaki Jan  Gąstoł znany 
policyi opryszek, aresztowany został wczoi^J y 
stacyi Podgórze— W isła , w  chw iii, gdy rozbić ^  
pakę, po skradzeniu rzeczy znajdujących j, 
w niej, w kładał do środka kamienie, aby ^  
sposób utrzymać wagę skrzyni. W  mieszkaniu y, 
sztowanego znaleziono dużo skradzionych rze .

Zginęło dziecko. W czoraj zawiadomiła V° ^  
krakowską p. Albina W ydro zamieszkała pi'z^ jgj 
Kościuszki 1. 35, że onegdaj wyszedł z dom11 
4-letni synek i dotąd nie w rócił. ,^jgi

Pożary. W czoraj p rzy u!. K ró low ej jjA 
zap aliły  się szopy, stojące przy domostwie- 
m iejsce pożaru p rzyb y ła  straż pożarna i „j*  
ogień. Sp a lił się ty lko  dach na jednej J ^ J : ^

I I E lJ
is r z e z n a ę s SSPjj

dramat towarzyski w 4 
akiach. W głównej roli:

Lotta Neum an.
NADTO UZUPEŁNIENIE.
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Szkoda znaczna. — P raw ie  w  tym  sam ym  cza­
sie wezwano straż pożarna do Kobierzyna, gdzie 
Zapaliła się stodoła. Od płonącej stodoły zajął 
8ię dach na domu m ieszkalnym . P rz y b y ły  straże 
z Podgórza, K rakow a oraz ze Sko tn ik  i w  k ilku  
hiinutach ogień zlokalizow ały. Pastw ą ognia 
Pad ła stodoła. Pow ód pożaru niew iadom y.

Amatorzy dywanów. W czoraj aresztow ała po­
licya  krakow ska 44-letniego W ojciecha K a ra ­
kon a, 47-letnią Tek lę  Lum bas i 19-letnią Zofię, 
iej córkę, za kradzieże dyw anów  i gobelin. K ra ­
dzieży tych  dopuszczała się ta „tró jka* od dłuż­
szego czasu. Ostatnio skrad li oni d yw any i f i­
rank i na szkodę p. Epsteinow ej w  Podgórzu 
i sprzedali je  K a ro low i Sch ichow i, znanem u 
Paserow i. Sch icha aresztowano.

Ruch tramwajowy we czwartek (święto Bożego 
Ciała) zacznie się dopiero o 12 w  południe.

Wycieczkę krajoznawczą do Alwarnii i Lipowca 
^rządza Polskie Tow. Krajozn. w  niedzielę dn. 6 
czerwca. W yjazd o g. ?  rano, powrót o 11 w ie­
czorem. Zgłaszać się można codziennie między 
S—6 popoł. do piątku włącznie w  girnn. im, St. 
Jaworskiego, Rynek 17, 11 p.

fcarbusse osiada

Z ZAGRANICY
, --.uuood uaiaua rr Medyolar.ie, Znany francuski 
(j Meśeiopisarz socyalista, H enryk Barbusse, autor 
dekującej sję teraz w  naszym feljetonie „Jasność*, 
^dszcza Paryż, aby przenieść się do Medyolanu 
t 3z z zarządem M iędzynarodówki byłych żołnie- 

y> której jest założycielem.
H'hteligenoya francuska łączy się z walczącym 
v a'9taryatem. Dnia 25 maja odbył się w Paryżu 
v 2(t związku zawodowego urzędników państwo- 
{/ch, k tóry uchw alił 193 głosami przeciw 30

włączenie związku urzędników do rozwią- 
(0aei przez rząd Konfederacyi Pracy. Znamienna 

°znaka ducha czasu. Inteligencya pracująca
k hnlm rrthnłnilrńur nr oliw ili nQioiańnVAi
V i L przy bokuh, ki 2 rządem 

hcyi.

robotników w  chw ili najcięższej 
burżuazyjnym ... oczywiście we

Bezprawia czeskie na Spiszu I Orawie
Dziwne „urzędow anie” podkom isyi koalicyjnej. — Administracya i żandar- 

merya czesk a  pozostały!! — Gwałty żandarmeryi.

Z POLSKI
Bandera nad połskiem morzem. U czestn icy

W ycieczki k rakow skiego „Z w iązk u  p racow n i­
ków p ió ra " do G dańska złożyła n a  ręce p. B . 
Kiełbraitowlskieigo, redakto ra „D z ien n ika  Gdań- 
s'k|Lego“ , kw otę 765 m arek, przeznaczając ją  na 
?-akupno flag i polskiej d la  portu  na półw yspie 
tJel, gdyż obecna, bardzo niepoizoroa, pile odpo­
w iada godności półslkiiego wybrzeża.
O prawo sublokatorów. Zasadnicza, a obcho­

dząca szeroki ogól sub lokatorów  spraw ę roz- 
% ® y g a ł sąd pokoju 3 okręgu m. W arszaw y, któ ­
rego w yro k  został w  tych  dn iach  zatw ierdzony 
^ całej rozciąg łości przez jinstancyę apelacyjną.

W ła ś c ic ie l domu p rzy u l. Dmelinej 11 A , Szaf- 
h«iro, żądał w  dowództw ie usunięci®) z tego do- 
fou sublokatorów  m ałż. D aw ida i  Pesę Sztajne- 
^óiw, k tó rzy pozostali w  m ieszkaniu , m im o wy- 
Ptioiwiadzenia się g łów nych lokatorów , od k tó ­
rych lo ka l w yn a jm o w a li.

W ła śc ic ie l dowodzi, że z ch w ilą  opuszczenia 
'oikalu przez głównego lo ka to ra  um ow a na jm u  
Zc sta ła całkow ici o rozw iązana i  że dekret o o- 
chron ie lokatoró'W! w  danym  przypadku żadne­
go zastosoiwianiia m ieć niie może, gdyż subloklalto- 
lży, ® k tó rym i on żadnej um ow y n ie  zaw ierał, 
U jm u ją  lo ka l n iepraw n ie.

Sąd  pokoju uznał, że jak ko lw iek  z .punktu w i­
re m ia  kodeksu Niapoileoma (obow iązującego w  b. 
^tfólestwiie) ptolwód 'malałby jjlsitotmie praw u żądać 
J^nuigoiwanSa poiziwanego', to jednakże wobec o- 
“ówiąziijąee.go dekretu o ochron ie łolkialtlorów i 
^tóąiwszy pod uw agę .istotny duch tego praw a, 
j% o  „ra tio  Legas", na leży p rzyjść do w n iosku, że 
~?żdy lokato r, k tó ry  p łac i regu larn ie  kom orne 

może być rugow any; dekret bow iem  m a na 
/^ględizłe w yją tko w e w a ru n k i dzisiejsze, wobec 
M órych lo kato r w yrugow any z m ieszkania staje 

cz łow iekiem  bezdom nym  i  znajdu je s ię  w  sy- 
haicyi trag icznej; że m iędzy innem i głów ną i- 

dekretu jest zabezpieczenie lokato rów  lojal- 
> ̂ ch od takiiej s y tu a cy i trag icznej i  zatem  wo- 
^  tych  w y ją tko w ych  w arun kó w  kodeks Napo- 

n ie  może m ieć zastosow ania w  całej rozr- 
3 l?ło śc j, a le  z uwEzględniieniem tych  postu latów  

k tó rych  op iera siię w spom n iany dekret. Sę- 
pokoju wobec tego powództwo oddalił, a  

rk lanąi n a  ten w yro k  skargę ap e lacy jn ą  w yd z ia ł 
wywoławczy sądu okręgoiwlego pozostaw ił bez 
^h tku .

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)
Nawy Targ, 1 czerwca.

D ełegacya sejm owego K lub u  socyalistyczuego 
(tow . B a rliek i, N iedziałkow ski i Czapiński) przez 
szereg dni badała stosunki ua plebiscytow ym  
teren ie spisko-orawskim .

W ysz ły  na jaw  rzeczy dziwne.
T ak  np. pokazało się, że na Spiszu (pow iat 

starow iejsk i) do dziś dnia ludności nie ogłoszono 
urzędownie o p leb iscycie i ludność n ic o nim 
często nie w ie. O czyw iście urzędnicy od p rzy­
sięgi n ie zoslali zw olnieni i urzędują dalej, zaś 
na urzędach w idn ieją szyldy z napisem : „cze- 
sko-slowacka republika*. Rzecz prosta, iż lu ­
dność m a w rażenie, że ca ły  państw ow y aparat 
czeski pozostał i  że Po lacy  w łaściw ie tu  n ic do 
roboty n ie m ają... U rzędow y term in p leb iscytu  —  
2 lipca. Czesi urzędowali (po swojem u) przez 
półtora roku. Do p leb iscytu został m iesiąc; tym ­
czasem na ludności m iejscowej, steroryzow anej, 
ciąży po starem u w ładza czeska! Czy to m ają 
b yć w arunki r ó w n e  d ia obu stron, polskiej i 
czeskiej ?

Najw ażniejsza, że pozostała cała administracja 
czeska!! A  w ięc po starem u urzędują starosto­
wie czescy, którym  dodano tylko  doradczych (!) 
„ r e z y d e n t ó w *  polskich, m ających bardzo 
względne znaczenie. Poza tem „urzęduje* (w  ca­
lem  tego słow a znaczeniu) żandarmarya czeska! 
Żadnego odpow iednika polskiego niem a! Tylko

na granicach straż pograniczną ustanow iono 
m ieszaną, z iudzi m iejscow ych.

W  ten sposób osła władza rzeczywista na te ­
ren ie p leb iscytow ym  spoczywa w rękach  cze­
skich i zostaje w yzyskiw ana bez cerem onii. Do­
dajm y, że i telefon, łączący tu w szystkie gm iny, 
znajduje się w  rękach w yłącznie czeskich i po­
maga przerzucać bandy czeskich bojowców przy 
pom ocy samochodów w ciągu pół godziny na 
zagrożone m iejsce.

Sytu acya  jasna... Bylis 'm y św iadkam i rezu lta­
tów. W  Trzcianie (O raw a) został zw ołany przez 
Po laków  w iec. Autam i p rzyb yli pałkarze czescy 
z poza terenu plebiscytow ego (Tw ardoszyn itd .j. 
G dy to n ie pomogło, z jaw iła się żandarm erya i 
bagnetam i zaczęła rozpędzać Po laków , raniąc 
kilku. W  m om encie rozpoczęcia k rw aw ych  gw ał­
tów  żandarm eryi, z jaw ił *się u ks. M achaya, 
znanego działacza polskiego, c z e s k i  „służny* 
(starosta) i ośw iadczył, że w iecu zakazuje!...

Cóż koalicyjna pcdkomisya na te gw ałty? N ic... 
Przedew szystkiem  nie ma żadnych sił: ma coś 
7 żołn ierzy na Spiszu, zaś około 15 na O raw ie. 
N aturaln ie, jeśt bezsilną. Tym czasem  Czesi całą 
władzę skupiają w swych rękach.

W  tych w arunkach p leb iscytow a robota staje 
się poprostu niemożliwą. Je s t n iem al kom edyą! 
Czesi m ają w szystkie atu ty w  rękach  z góry. 
Ludność jest steroryzow ana kom pletnie.

Ju tro  podam dalsze szczegóły. K. Czapiński.

„Spółka Aprowizacya Miast"
w Krakowie, Rynek Pałac Spiski Nr. 34

otrzymała 1000 ubrań m arynarkowych, sukiennych 
dobrej jakości, które w cenie K  2500 za garnitur 
nabywać mogą Zrzeszenia urzędnicze i robotnicze, 

wzgl. członkowie tychże.

G Ł O SY  PU B LIC ZN E

Musi m  i
w M i ń

i i i

N a zam ieszczoną w  dziennikach krakow sk ich  
napaść Cechu rzeźników  i m aisarzy w  K rak o ­
w ie  i  Zarządu Zw iązku  producentów  m asar­
sk ich  w  K rakow ie , u s iłu ją cą  być odpow iedzią 
na nasz a rtyk u ł p. t,: „D o ob yw ate lstw a k ra ­
kow skiego" — odpow iadam y, co następuje:

1) Tw ierdzen ie jakoby nas. Cech przesłuch i­
w a ł k ied yko lw iek  na treść zarzutów  z ja k ie m i 
przeciw ko nam  w ys tą p ili m ajstrow ie rzeźniecy 
W iśn io w sk i, Zasadzki i  P iszczk i ew icz jest świia- 
domem .kłamstwem;, n ie licu jącem  z powagą 
Cechu.

Zauw ażyć przyitem  należy, że z donosicieli 
P iszczkiew icz jest dozorcą w arstatów  „A rta- 
mo-sia" a Zasadzki indyw iduum  ka.ranem sądów 
n ie  k ilk ak ro tn ie .

2) Konstatu jem y, że W yd z ia ł „A rtam o sa" 
przyznał, że w szyscy in n i m asarze sklepy sw o­
je  pozam ykali, a także i sam  „A rtam o s" ogra­
n iczy ł ilo ść sw ych w yrobów  —  co w ięcej zanie- 
c lia j zupełnie p-rorlukeyi w ęd lin  d la ludności 
„p ra cu ją c " w y lączn ia  d la  w ojskow ości, co przy­
znał p. Różycki, d yrekto r „A rtam o sa" ua posie­
dzeniu kom isyi cennikow ej m ie jsk ie j R ad y a- 
pi-owizacyjnej w zb ran iając się w y ja w ić  po ja ­
k ie j cenie „A rtam o s" sw oje w yro b y w ojskow o­
ści dostarcza, tw ierdząc, że to jest tajem nicą 
„firm y 8.*

O d słan ia jąc tę „ta jem n icę " podajem y do w ia ­
dom ości m ie jsk ie j R ad y  ap row izaeyjnej, że 
„A rtam o s" sprzedaje iswoje w yroby m asarskie 
po cenie o 7 i  pot m a rk i w yżej na jednym  k ilo ­
gram ie od cen przez nas od w o jska  pobiera­
nych, zysku jąc na jednym  w agonie 75.309 m a­
rek, a że tych  wagonów  dostarcza rocznie setki, 
przeto ograbienie skarbu  polskiego idzie w  
m ilio n y, od k tó rych  pęcznieją kieszenie tru- 
stow ców  z „A rtam o®a“ .

3) Insynuacyę, jakobyśm y m ogli sobie po­
zw olić na. sprzedaż w ęd lin  publiczności ty lko  
dzięk i jak iem uś „system ow i przynoszącemu- u j­
m ę zaw odow i, a szkodę społeczeństw u" odpie­
ram y z oburzeniem , jako  p rasie  oszczerstwo.

4) Św iadom em  k łam stw em  jest tw ierdzenie, 
jakobyśm y s ię  k ied yko lw iek  s ta ra li o p rzyjęcie 
nas do Sp ó łk i ja k ą  zaw iąza li pp. G rabow ski,

Knebel, K u rk iew icz , K w ieciń sk i, Różycki, S ie ­
czkow ski i  Żurek.

Przeciw n ie , m inio usiln ych  zabiegów tych pa­
nów , odrzuciliśm y propozycyę p rzystąp ien ia do 
trustu , zaw iązanego celem  w ygłodzenia ludno­
ści.

5) W  końcu zauw ażyć należy, że powyższa 
„Sp ó łk a " n ie będąc zarejestrow aną używ a bez­
p raw n ie firm y  „A rtam o s", co bardzo ła tw o  mo­
że w prow adzić w  b łąd  W ład ze i  Publiczność.

B ra c ia  Sa ta leccy.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Staran iem  Zw iązku  Rab. Staw . Zarobk. i  ®csp. 

,.P ro ie ia ryn t“ , odbędzie się w  niedzielę dmiia 6 
czerw ca o godz. 10-tej rado w  sa li Zw iązków  ro ­
botniczych przy ul. D unajew skiego 5. I I  p. odczyt 
tow. J. Hem pla z W arszaw y pt, Kooperatyw y ro­
botnicze a rewdueya. Tow arzysze jaw cie  się 
liczn ie !

Z a  Zw iązek „P ro le ta ry a t" D r. E . Bob rcw skL
Konfereneya p rzed staw icie li kooperatyw  zrze­

szonych W Zw iązku  „P ro le ta ry a t", przedstaw i­
c ie li M ałopo lskich  pow iatow ych  Zw iązków  Sp ó ł­
dzielczych i  Zw iązków  Zamlodowych p rzy spół- 
udztiale członka kom itetu ma .czelnego w arszaw ­
skiego Zw iązku  Rob. Stow . Spółdzielczych tow. 
J .  H em pla odbędzie się w; poniedziałek d n ia  7 
czerw ca o godz- 6tej w ieczorem  w  s a li Zw iązków  
Robotniczych j)rzy u l. D unajew skiego 5. I I  p. 
Sp raw y  wtażne. U prasza się o liiczme przybycie.

Z a  Zw iązek  „P ro le ta ry a t" Br. E. Bobrowski
Chrzanow ska Po w ia to w a Rada Robotnicza P P S . 

wizywa w szystkie kom itety P P S . w  pow iecie 
chrzanow skim , ażeby do dn i 14-stu podały swe 
ad resy tejże Radzie w zględnie nazw iska tow. 
z zarządu kom itetu  i  ilość członków należących 
do naszej p arty i. Z a  Po w ia to w ą Radę Robotn i­
czą P P S . w  Chrzanow ie Franciszek  Graba.

K o lo  m iejscow o Zw iązku  zawodowego praco­
w ników  ko lejow ych  Rzp. polsk. w Przem yślu  za­
w iad am ia  w szystk ich  in teresow anych , iż p. Kny- 
pel an i p. Ba-jorski n ie są k ie ro w n ikam i o rk ie ­
stry  kolejow ej i  że z powodu dzia łan ia  na n ieko­
rzyść tejże m uzyki zostali usun ięci. N ależy się 
z w szystk im i za m ów ien iam i o m uzykę K o ła  
zw racać do przewodniczącego tejże m uzyki tow. 
S tan is ław a  Kw iatkow skiego, w arsztaty kolej. 
Przem yśl, ew entualn ie do Zarządu K o la  m iejsc 
Z. Z. K . ul. B a rsk a  15 (Dom robotniczy). Zarząd 
K o ła  m iejsc. Z. Z. K .

N A D E S Ł A N E
Z a k isd  w o d o lscam csy 5 Sanafo ryu m

Bpa KUPCZYKA,
Wodolecznictwo. Kąpiele kwasowęglowe, elektry­

czne. Pokoje dla chorych.
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T E L E G R A M Y
z dnia 2 czerwca

Zwycięski przebieg ofenzywy 
polskiej

Warszawa. (P A T ). Kom unikat sztabu general­
nego z 1 czerw ca:

N a froncie na północ od Pryp eci sytuacya  dla 
nas pomyślna.

W  rejon ie m iędzy Dołginowem  a K rz y  wicam i 
zacięte walki, w  których w zięliśm y ‘260 jeńców . 
P rz y  zdobyciu Kosian na północ od jeziora Na- 
rocz po zaciętej w alce w padło w  nasze ręce 120 
jeńców , 7 karabinów  m aszynow ych i dużo amu- 
n icyi. -

Na U kra in ie  rozgryw ająca się od k ilku  dni 
wielka bitwa kawaleryjska w rejon ie Lipow iec- 
Dzienków-Sam borodle p rzyb iera d la nas bardzo 
korzystny obrót. M im o w ielokrotn ie przew ażają­
cych  s ił n ieprzyjacie lsk ich  jazdy, św ieżo ścią­
gniętych posiłków  p iechoty i a rty le ry i, ataki 
n ieprzyjacie lsk ie, dzięki n iezrów nanej postaw ie 
naszej p iechoty oraz braw urow ym  atakom  na­
szej jazdy pod dowództwem  generała Saw ick ie ­
go, przy współudziale siódm ej eskadry lotniczej 
w  dotychczasowej fazie b itw y, zakończyły się 
krwawą klęską nieprzyjaciela. Jed n a  z d yw izyi 
arm ii rosyjsk ie i, uderzając w  k ierunku Koziaty- 
na, przedarła się do rejonu Szyrnówka-Leszczy- 
nace. A tak  naszej jazdy od północnego wscho­
du i p iechoty od południa odciął jaj odwrót. J a ­
zda bolszew icka atakow aną jednocześnie przez 
aparaty lotnicze rozproszyła się w  popłochu 
i próbuje w ycofać się z powrotem .

N a południow ym  odcinku od Lipow ca do 
D niestru w szystkie zacięte atak i n ieprzyjacie la 
odparto. Nasze oddziały w  kontrataku posunęły 
się na lin ię  rzek i Sob-Obodówka-Zabokrzyce. 
W  w alce o m iasteczko Czetw ertynów ka poległ 
śm iercią bohaterską dowódca batalionu m ajor 
Szul-Skjoeldskrone.

P ie rw szy zastępca szefa sztabu jeneralnego 
K u liń sk i, generał-podporucznik.

l i i i  l i i  s nrk? f i i i i i  i  Poli
BsrMn. (P A T ). „D eutsche Neueste Nachrich- 

ten® donoszą, że w  tam tejszych kołach dyp lo ­
m atycznych rozszerza się pogłoska, iż Francya 
zamierza' wysłać wojska kJonialne w sile około 
100 tysięcy ludzi na pomoc PoEace. A rm ia  ta ma, 
jak  pow iadają, wzm ocnić Po lskę od południa 
ku północy.

Urepiewaitie pobory emerytów
Warszawa. (PA T ). M inisterstwa skarbu komuui- 

Kuje: Projekt ustawy em erytalnej dła pracowników 
państwowych jest już przez M inisterstwo opraco­
wany i wkrótce zostanie wniesiony do Sejmu. 
W  przepisach swoich projekt ten przewiduje nowe 
uregulowanie em erytur dotąd pobieranych przez 
pracowników byłych państw zaborczych.

Nowy gabinet ukraiński
Warszawa. (PA T ). „Gazeta Warszawska® donosi: 

W K ijow ie pod przewodnictwem Petlu ry z udzia­
łem przedstawicieli kijowskiego gromadzkiego ko­
mitetu ukraińskiego odbyto szereg narad, które 
mają za zadanie rekonstrukcję gabinetu ukraiń­
skiego. W  skład nowego gabinetu w ejdą: Proko­
powicz, Nikowski (spraw y zagraniczne), Mazepa 
(praca), generał Skalski (wojna), A. Lew ick i (spra­
wiedliwość), Siem kowski (rolnictwo), Jaw ata (o- 
świata). N ikowski należał do grupy federalistów, 
dążących do autonomicznej Ukrainy, skłaniającej 
się do Rosyi, Sierakowski jest Polakiem .

Dalsza zniżka c e n
Lyon. (P A T . Rad io ). Zn iżka kursu  funta szter- 

lingów i dolara pociągnęła za sobą znaczne zni- 
łenie się cen surowców. Cena w e łn y  grem plowa- 
nej spadła o 10 do 15.

Położenie gospodarcze 
w Niemczech

Nauen. (P A T . Radio ). N a zgrom adzeniu wy-- 
jo r czem socyalistów  w iększości w  Ham burgu 
ośw iadczył Scheidem ann, że robotn icy nie po­
winni być tak  na iw n i i w ierzyć, że zastój w  han-' 
ilu  i przem yśle dotknie tyiko  kap italistów . 
W  rów nej lin ii odbije s ię  to w  p ierw szym  rzę ­
dzie na robotnikach.

Nauen. (P A T . Rad io ). F rancuscy i w łoscy przed­
staw iciele w  kom isyi odszkodowali zaprowadzili 
gospodarczą służbę in fo rm acyjną w  Niem czech, 
w któ rej m ają w ziąć udział Fran cya , A n g lia ,

W ło ch y, Be lg ia , a może także i A m eryka. F ra n ­
cuscy przedstaw iciele m ają fungow ać jako  spra­
w ozdaw cy przem ysłu i górn ictw a niem ieckiego, 
a przedstaw iciel W ło ch  m a zająć się badaniem  
stosunków handlow ych.

Odroczenie keefeimjfi w Spaa
Kopenhaga. (PA T ). Wedle doniesień z Londynu, 

zgodził się rząd angielski i francuski ze względu 
na tb, że prezydent m inistrów N itti musi wziąść 
udział dnia 19 czerwca w  sesyi włoskiej Izby, 
uwzględnić życzenia włoskie co do odroczenia 
konferencyi w Spaa.

Wilson nie kandyduje
Paryż. (P A T ). „ W eek ly  Dispatcb® donosi z W a ­

szyngtonu, że prezydent W ilso n  m a zam iar k ie ­
rować pr.uam i dem okratycznego narodowego 
kom itetu w  San  Francisko  ze swojego jachtu  
„M a y  Flow er® , k tó ry odjedzie z prezydentem  
w  przyszłym  tygodniu. Ja ch t odbędzie podróż 
przez kanał panam ski i przybędzie dnia 28 bm‘, 
a w ięc na dzień zw ołan ia konw entu, do San  
Francisko. Przypuszczają, że W ilson , jakko lw iek  
nie w ypow iedział się sam jeszcze w tej spra­
w ie, niem a w cale zam iaru ponownie kandydo­
wać.

Układy z Krasinem w Londynie
Paryż. (P A T ). Londyńsk i „Star®  donosi, że 

L lo yd  George przyjm ie dopiero w tedy K rasina , 
gdy ten złoży pewne ośw iadczenie w  spraw ie 
jeńców  angielskich , trzym anych przez bolsze­
w ików . A n g licy , k tó rzy niedaw no pow rócili 
z R o sy i, p rzedsiaw ili gospodarczy sian  R osyi 
w  tak  rozpaczliw ych kolorach, że z rokow ań 
z K rasinem  n ie  należy się w ie le spodziewać. 
Tym czasem  przygotow ania są w ie lk ie . P rz y ­
jeżdżają coraz to now i rzeczoznawcy.

Paryż. (P A T .). „Ech o  de Paris®  donosi, że 
w edług in stru kcy i M illeranda Ca m bon nie w e­
zw ie  udziału w  konferencyi z K rasinem . Ze 
strony F ra n cy i zostaną w ydelegow ani odpo­
w iedni rzeczoznawcy.

Paryż. (P A T ). „M atin " donosi z Lo n d yn u : 
Sta je  się coraz w ięcej w idoczny charakter poli­
tyczny K rasina . Eksp erci dodani delegatow i an­
gielskiem u składają się z rzeczoznawców poli­
tycznych. Przedm iotem  d ysku syi będzie spraw a 
posuw ania się bolszew ików  w  k ierunku  Pe rsy i. 
Oczekują, że K ras in  zażąda rów nież w yjaśn ień  
co do ofenzywy polskiej na Ukrainie.

Londyn. (P A T . W ed le  doniesień dzienników  
londyńskich, w ystąp iły  poważno różnice zdań 
m iędzy rządem  angielskim  a K rasinem , które 
mogą utrudnić dalsze kontynuow anie rokowań.

Horsea. W czoraj odbyła się konferencya m ię­
dzy L loydem  Georgem , Bonarem  Law em  i pod­
sekretarzem  stanu dla spraw  zagranicznych 
Harnswoodem , oraz prezydentem  angielskiego 
urzędu handlowego z jednej strony, a K ra s i­
nem i K iisko  z drugiej strony. N a konferencyi 
roztrząsano spraw ę podjęcia stosunków handlo­
wych między Rosyą a Europą zachodnią.

Nie chcą bolszewickiego złota
Paryż. (P A T ). D zienn iki om aw iają ofertę bol­

szew icką płacen ia zlotem  za zakupy dokonyw a­
ne w  Europ ie. K o ła zainteresow ane sprzeciw iają 
się podobnem u regu low aniu  należytości, bowiem  
przeważna część zapasów złota posiadanego 
przez bolszew ików, pochodzi z konfiskat.

Rząd sowietów wobec Persyi
Wiedeń. (P A T ). B iu ro  kor. donosi z M oskw y: 

Rząd sow iecki w ystosow ał do rządu perskiego 
notę, w  której przyjm uje z zadowoleniem  do 
wiadom ości zam iar rządu perskiego, przywróce­
nia stałych dyplomatycznych stosunków m iędzy 
obu państwam i. Rząd ro sy jsk i jest gotów  pod­
ją ć  natychm iast ruch  pocztow y i telegraficzny 
z Pe rsyą .

Walka robotników z rządem 
Mifieranua

Paryż. (PA T ). W  związku z rozwiązaniem po­
wszechnej konfederaeyi pracy robotników pań­
stwowych oświadcza sekrćtarz konfederaeyi Karol 
Lorin, że konfederacya zdecydowaną jest nie skła­
dać breni. Ażeby wprowadzić w czyn zawieszenie 
konfederaeyi, rząd m usiałby występować przeciw 
każdemu poszczególnemu członkowi syndykatu.

Zamierzony napad oficerów 
węgierskich na Austryą

Wiedeń. (PA T ). Kanclerz Renner wystosował do 
rządu węgierskiego notę, w  której pow iada: Rząd

republiki austryackiej otrzym ał wiarygodne infor- 
maeye, iż w  pobliżu granicy wschodniej austrya- 
skiej formuje się oddział oficerów węgierskich, 
m niejwięcej w sile tysiąca osób, którego celem 
jest wtargnięcie zbrojne do Austryi. Rząd austrya- 
eki jest również poinform owany, iż rząd węgierski 
wyłożył na tę formacyę około 10 milionów koron.

„Rząd austryaeki oczekuje dokładnego wyjaśnienia 
w  tej sprawie, gdyż zajścia te mogą wywofać ubo­
lewania godne nieporozumienia w  stosunkach obu 
państw sąsiadujących z sobą. Rząd austryaeki 
oczekuje szybkiego załatw ienia tej sprawy.

Turcyą żąda zwłoki
Londyn. (P A T ). Rząd tu reck i zażądał od koa' 

lic y i, b y  mu został przyznany jeszcze jeden 
m iesiąc czasu do w ygotow ania odpowiedzi na 
trak tat pokojow y. P ierw o tn ie  żądano nadesłania 
odpowiedzi w  term in ie do 11 czerwca.

Strejki i rozruchy w Irlandyi
Paryż. (P A T ). W e  w torek odbyła się w  Lon ­

dyn ie nadzw yczajna Rada m in isteryalna. Prze­
w odniczył je j L lo yd  George, a obecnym i byk 
m arszałek Fren ch  i generał Creenwood, spe- 
cya ln ie  zaw ezw any z D ub lina. Przedm iotem  
obrad b yła  kwestya irlandzka, pozatem sprawa 
strejku  na kolejach, k tó ry  się coraz więcej roz­
szerza i strejku  robotników  portow ych.

SEJM
(P A T ) Warszawa, 2 czerw ca.

Na wćzorajszem  posiedzeniu po zawiadom ie­
n iu  m arszałka o w ejściu  do sejm u posłów w y­
b ranych  na Pom orzu i odpowiedzi posła Brej- 
skiego, odesłano do kom isyi szereg projektów  
i przystąpiono do dalszej dyskusyi nad proje­
ktem  ustaw y o

ustroju władz szkolnych
Przem aw ia li pos. ks. Kotula, Hirschhorn, Pio* 

trowski i  m in ister ośw ia ty  Łopuszański, który 
głów nie odpow iadał na zarzuty posła tow. Sm u­
likow skiego, poczem przystąpiono do głoso­
w ania.

Ustawę przyjęto w  drugiem i trzeciem czyta­
niu.

Następnie obradowano nad sprawozdaniem k 
m isyi robót publicznych w  sprawie rozebrania S®' 
boru na piacu Saskim.

Wniosek o zburzenie dzwoanicy przyjęto jedno­
głośnie. Decyzyę co do zburzenia soboru odro­
czono.

Następne posiedzenie odbędzie się w piątek
0 godzinie 4-tej popołudniu.

* * *
Podział komisyi między stronnictwa

Prezyd ya  kom isyi sejm ow ych zostały rozdzie­
lone w  sposób n astęp u jący: Po lsk ie  stronnictw® 
ludowe P iasta  otrzym ało kom isyę: lik w id a c y jn i 
odbudowy kra ju , ro lną, w ojskow ą, in w a lid z i
1 współdzieiczą.

Narodow e zjednoczenie ludowe k o m isyę : prze­
mysłowo- handlową, skarbowo-budżetową, w o d n i 
zagraniczną i zdrow ia publicznego.

Polska Partya Socyalistyczna kom isyę : ochrony 
p racy i praw niczą.

Narodow o-chrześcijański k lub  robotniczy k °' 
m isye : ap row izacyjuą i spraw  żydow skich.

Narodow a partya robotnicza k o m isyę : komu­
n ikacyjną i petycyjną.

Po lsk ie  stronnictw o „W yzw o len ia®  kom isy? 
opieki społecznej.

Zjednoczenie m ieszczańskie kom isyę m ie jsk i
K lub  p raw icy  konstytucyjnej kom isyę re g u ­

lam inow ą.
♦ # *

Z komisyj sejmowych
K om isya wojskowa pod przewodnictwem  pos*3 

Anusza, w  obecności m in istra spraw  w ojsk0' 
w ych Leśn iew skiego i szefa sztabu generalneg0 
H alle ra  odbyła posiedzenie, podejm ując dyskU' 
syę nad rządow ym  projektem  ustaw y w prz00' 
m iocie poboru roczn ików  1895 i 1902. Dysku­
syi n ie wyczerpano.

Kom isya konstytucyjna pod przew odnictw 0”’ 
posła Rata ja  ukończyia trzecie czytan ie rozd#18 
łów  o w ładzach ustaw odaw czych. _ ,

Kom isya komunikacyjna uch w a liła  przedłoży8 
Sejm ow i w n iosek o zm ianie ustaw y z dniu ”  
kw ietn ia  1919 w  tym  k ierunku , iżby żeglug- 
śródziem ną poddać zakresow i działania m inisto' 
ryum  koiejowego, a w y jąć  ją  z pod zakres® 
działan ia m in isterstw a robót publicznych. ^  
udziału w  naradach kom isyi s k a r b o w o - b u d ż e t o ­
wej w  spraw ie regu lacy i p łac funkeyonaryuszo 
państw ow ych wyznaczono posłów  Rajcę, M ° r8 
czewskiego i M ichalaka.
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Ruch kolejarski
W Krakowie od b yły  się w  poniedziałek i w to­

rek bardzo liczne zgrom adzenia pracow ników  
^olejowych stacyi K rak ó w  i Podgórze, na któ ­
rych w  dosadny sposób om awiano nędzne po­
wożenie kolejarzy, żądając popraw y bytu. - Zgro­
madzenie w ysia ło  w  tej spraw ie deputacyę do 
Prezesa d yrekeyi, a tłum  oczekiw ał na pl. M a­
tejki w yn iku . Ko lejarze, niezadowoleni z odpo­
wiedzi udzielonej deputacyi, postanow ili czekać 

3 b. m. na załatw ien ie sw ych żądań.
Szczegółowe sprawozdanie podam y w  ju trzej­

szym num erze.

Przegląd społeczny
Zarząd Stowarzyszania drukarzy krakowskich

*W raca uw agę organizacyom  zawodowym , p o li­
tycznym , konsumom, związkom  kas chorych i 
Wogóle towarzyszom , że d rukarn ie następ u jące: 
1) G eizhalsa, p rzy ul. K a lw a ry jsk ie j, 2) Viel- 
freuda, p rzy ul. M ostowej, 3) H erm ana i S-ki, 
Przy ul. K rakusa —  w szystkie w  Podgórzu —  
°ra z  4) D ru karn ia  M ieszczańska Tom aszewskiego, 
Przy ul. Batorego w  K rakow ie, są nieeennikow e. 
Roboty d rukarn ie te w ykonu ją siłam i nieukwa- 
kfikow anem i, przez co zorganizowanym  tow a­
rzyszom drukarskim  przynoszą szkodę. N ie na­
tęży w ięc daw ać żadnych robót do tych dru­
karń.

Strejk robotników  w  fab ryce farb  „ Is k ra "  w  
Krakow ie, rozpoczął się w czoraj z poiwodu nio 
Przyj ęc.iiai w  zupełności żądań pracow ników  
Prt&eiz w Łaścic ie li fab ryk i. Robotn icy aa pośre­
dnictwem  Zw iązku  rabotn.iikórw przem ysłu che- 
mitozneigo podnieśli żądania podwyższenia dziś 
bardzo n isk ich  p łac, uznania mężóiw zau fan ia  i  
Organizacyi, wprowadzienie p łatnych  urlopów , 
feayjimowtainia j  w ydaiapaa robotników  za wi.ę- 
®2ą organ izacyi, obywatelskiego- trak to w an ia  
Pracu jących  ze strony k ie ro A n ikó w  fajbryki. Żą- 
bdnia powyższe p. Chyżewska ty lk o  częściowo u- 
l's'fZględinił, p rzyznając podwyżka wiedług swego 
hżnania, za;ś w szelk ie in n e  wiażne p ostu laty, ja k  
bananie orgtanizacyi, odrzucił, n ie  godząc się iia- 
^ e t ua pert rak  tacye z przed.s t anwicliiełam i! Z w iąz ­
ku! robotników . W ydelegow anym  d la  naiwiiąza- 
b ia  uk ład ów  mężom zau fan ia  organ izacyi odpo- 
bżaiaa p. Chyżewska, że żadnej o rgan izacy i n ie  
bzniaje. W obec takiego nieobywastełsfcieg© sta­
now iska fab rykan ta, robotnikom  n ie  pozosta- 

in n e  w yjśc ie , ja k  ty lk o  rozpocząć s tre jk  i  n ie 
'^ a c a ć  do p racy  dotąd, dopóki p. Chyżelwski n ie  
^ ń ien i swego reakcyjnego stanow iska wi stosun­
ku do zorganizow anych robotników  jego fab ry ­
k i i  n ie  zigodzi się n a  prow adzenie per tra k ta ­
m i z p rzed staw icie lam i Z w iązku  Zaiwtodoiwiego.

się dow iadu jem y w  ostatn iej ch w ili, p. Chy- 
^ 'W sk i wobec stre jku ją icycli poczyna sitosoiwiać 
^p resye . Złożono iyv? R ed ak cy i naszej p|ismo p. 
-hyżewBkiego skiierowiajne do jednej z robotnic, 

^  którem  z „pow odu porzucenia p ra cy “  fab ry ­
kant (w ypow iada je j stosunek służbow y i  żąda 
pPróżniieinie m ieszkania służbowego w  przeciągu 

3 i  grozi w yrzucen iem  p rzy pom ocy w ładz! 
ostępiek ten  w yw o ła ł w śród robotników  w ie lk ie  

O burzenie.
.S t r e jk  robotników przewozowych w  Krako-
g*® trw a  od poniedzia łku 31 m aja. W  stre jku  

około 300 ludzi. Powodem  zbagatelizow aniu 
jystu ia tó w  p racu jących  przez Stow arzyszenie 
Jjb ń  Przew ozow ych. Jeszcze 21 m aja, zorganizo- 

bjni robotn icy przewozow i w n ieś li do wspom- 
łanęgo Stiowtarzyszendia przedsiębiorców ,1 prze- 

. ózoiwych m em oryał z aw iera jący  postu laty ure- 
^ io w a n ia  płac, czasu pnący, ubezpieczenia w  

chorych, uznan ia organ izacyi zawodowej 
f  hotn ików  itd . Pon iew aż przedsięb iorcy zigno- 
bW ąli zupełn ie żądan ia n ie racząc naw et od­

s ied z ie ć  n a  W niesiony m em oryał, — robotni- 
^  Postanowńli porzucić pracę.N, S tra jk u ją cy  żalą 

n a  naczeln ika dw orca tow arow ego p. Zio- 
i^ ^ k ie g o , k tó ry  u tru d n ia  wialkę stra jku jącym  
Ph  Tla rękę przedsiębiorcom  przewozowym , 
W ?ez ud z ie lan ie im  robotn ików  ko lejow ych  do 
jodowania toiwaróiwi nai w ozy. O bow iązkiem  ko- 
^ 1 jest w yład ow ać tow ar do m agazynów  kolej. 

na  w ozy przedsiębiorców1 p ryw atn ych , 
^ jku jący  ap e lu ją  do poczucia so lid arności ro ­

ty  buków kolejow ych  i  proszą o ząnŁeeliarae pra- 
Jań ra  h ie  leży. zupełn ie w  obow iązku kole- 
h tr fl’ 'ai P °m a8a  jy ^ o  do zw ycięstw a k ap ita lis ty , 

a  rvVlailkę stra jku jącym  i opóźnia iwcpo- 
0 pertraktiacyj i  zakończenie strejku .

— o o o —

Z sali sądowej
Kraków, 2 czerwca.

Kasowi złod zieje
W czora j rozpoczęła się w  sądzie okręgow ym  

kam  yju  w  K rakom ie  I I I  kadeneya roków  przy­
sięg łych  rozpraw ą p rzeciw  23-letniem u Józefo­
w i Bogucic i  26 letn iem u A leksan drow i Szyma- 
likow ii, oskarżonym  o zbrodnie kradzieży. Oby­
dw aj oskarżeni są to znan i w łam yw acze, szcze­
góln ie specya liści od kas. B y li on i k ilk ak ro tn ie  
kańah i za tego rodzaju  przestępstwa. W  d n iu  5 
g ru dn ia  1919 po północy zauw ażył p atro lu jący  
polic-yiaint n a  u l. św. Ja n a  o tw arte okno n a  p ar­
terze rea ln ości 1. 18. W  te j ch w ili m inęło  poli- 
cyan ta  dwóch panów, k tó rzy zatrzym ali się pod 
hotelem  francusk im  i  poczęli gw izdać i  w ołać, 
że do sklepu w łam ano się. W ted y  posterunkow y 
zadzw onił n a  stróża i  w tejże ch w ili w yskoczył 
przez okno jiakiś człow iek, którego posterunko­
w y p rzytrzym ał i  odebrał m u brauning. A reszto­
w anym  tym  b y ł Boguta. Bogu ta  o fia row ał polii- 
cyiamtoiwi 800 kor., aby go za to n a  wolność pu­
ścił. Tym czasem , in n i policyatnci, w ezw an i na  
pomoc p row ad z ili poszukiw an ia po ca łe j ka ­
m ien icy z» spó jn ikam i Boguity. Jed en  z poli- 
cyatntów zauw ażył n a  dachu azklannym  nad  
k la tk ą  schodową leżącego człow ieka, a  gdy m u 
się ch c ia ł przypatrzeć, pad ł strzał, k tó ry  tra f ił 
<wi lam pę trzym aną przez posterunkowego. Po ­
ste run kow y odpow iedział dwomiai strzałam i, lecz 
strza ły  chyb iły . Zaraz  po tych strzałach  zesko­
czył ze strych u  Szyma.l ik  podniósł do góry ręce 
i  p rosił o darow an ie m u życia. P rz y  Szym anku  
znaleziono św ider do w ie rcen ia  kasy, zaś broń 
p aln ą tj. rew o lw er od rzucił od siebie w  ch w ili 
aresztowania^ Po  u jęc iu  obwinionego stw ierdzo­
no, że opryszk i w y ła m a li już  d rzw i do b iu ra  spe­
dycyjnego A d o lfa  S te rn a  i w y w ie rc ili w bocz­
nej ścian ie  kasy  ogn io trw ałe j otw ór. N ie  zdążyli 
jednak zabrać łażących w  kasie  p ieniędzy, gdyż 
p o licya  sp łoszyła spraw ców . P o  przeprowtadzo- 
nej rozpraw Je, trybunał n a  podstaw ie w erd yk tu  
sędziów przysięg łych, skazał Bogutę i  Szy moli­
ka każdego na £ lata ciężkiego więzienia z obo­
strzeniem  przez tw arde łoże co m iesiąc.

Zawodowa złodziejka. D ruga rozpraw a toczy- 
Ła się p rzeciw  55 le tn ie j Franciszce  z Bu ló w  O- 
pydow ej, oskarżonej o szereg kradzieży. W  sier­
p n iu  1919 o k rad ła  ona m ieszkanie p. L . R ad w ań ­
skiego, dalej w łam a ła  się do pokoju p. B . 
Schw iarcerow ej i  sk rad ła  b ieliznę ora® ubran ia . 
W  jesien i dokonała trzech w łam ań  i  sk rad ła  
n a  szkodę p. K . Papego, p. H . Stieloiwiej i  p. W ł. 
M aś lan k i roizmailte przedm ioty. Ju ż  po areszto­
w a n iu  obw inionej p o licya  k rakow ska od kry ła , 
że Opydowa pop ełn iła  in ne  jeszcze kradzieże. 
Fó  przepirowiadzonej i-ozprawie trybunał na pod­
staw ie w erd yk tu  sędziów przysięg łych, skazał 
Franciszkę Opyd^wą na S miesięcy ciężkiego 
więzienia.

W  obydwóch rozpraw ach przewodiniczył i. s. 
o. Radw ański* w a to w a li s. s. o. K rau s  i  s. s. o:
d r Fedorow icz, oskarżał p rokurato r d r Schw arz.

PRZEGLĄD LITERACKI
U kaza ł się num er trzeci m iesięczn ika k ra jo ­

znawczego dla m łodzieży p. n. O rli lo t pośw ię­
cony Sp iszow i i O raw ie. Z aw ie ra  on m iędzy 
lnnem i a rtyk u ł d r W ł. Sem kow icza prof. wsze­
chn icy jag ie lloń sk ie j p. t :  „ś la d a m i k u ltu ry  
po lskie j na Sp iszu", „K ra jozn aw czy rzut oka 
na Sp isz i  Oraw ę", a rt. p . t. „Sprawca Sp iszą i  
O raw y a  młodzież po lska". A rtyk u ły  te ilu s tro ­
w ane są ry c in a m i przedhistorycznem i, ch a rak ­
terystyczne k ap liczk i spiskie. A rty k u ł „W  spra­
w ie  p rzyrody p o lsk ie j" i  pom niejsze n o ta tk i 
dopełn iają całości.

Joanna dPArc świętą
D n ia  16 m aja dotąd „b łogosław iona" ty lko  

Jo an n a  d‘A re  zostaia uznaną przez Rzym . za 
św iętą. W e  F ra n c y i obchodzono tę uroczystość 
.w e w iizystfcich kościo łach z w ie lk im  splendorem

W  R zym ie  p rzyjm ow ał papież pana Hono- 
taux, .jako nadzw yczajnego am basadora. Fra ii-  
ey i na obrzęd kanon izacyi.

W  Lo nd yn ie  zapow iadano zgóry — prócz na- 
bożeństwa w  katedrze k a to lick ie j — w ie lk i ko­
row ód kostynm ów y z uczestnictw em  3.000 fi- 
guran lów , przyczem  młode dziewczę, jadące

konno m ia ło  przedstaw iać bohaterską dziew ­
czynę francuską, k tó ra  ongi zasłynęła w w alce 
z najazdem  angielskim .

P a ry s k i „Tem p s", pisząc o ow ej kanon izacyi, 
odzyw a się, od drugiego zdania począwszy, n ie  
bez pewnej uszczyp liw ości pod adresem  R z y ­
m u: „Kanon iziacya Jo an n y  d ‘A rc  —  pisze —  zo­
stan ie jednom yśln ie za a p ro bowan ą ( ?) Trzeba 
było na n ią  cokolw iek czekać, poniew aż p ie rw ­
sze zabiegi oificyałne dokonanie b y ły  przez Du- 
punloup‘a. jak ąś p ięćdziesiątkę la t tem u, a  u- 
biegło około p ięćiuset ła t, odkąd dobra Lo ta ryn  
k a  została spaloną w  Rouen — z decyzyi sądu 
kościelnego. Praw dą, jest, że tasam a sp raw ied li­
wość z reh ab ilito w ała  ją  następnie —  po kom- 
p letnem  zw ycięstw ie k ró la  francuskiego ; lecz 
trzeba było na to okresu 25 la t.

Egzekucya odbyła się w  r. 1431 —  proces re ­
h a b ilita cy jn y  w  r. 1456..."

Socyaliistyczna ł ‘„H untaiu ite“  p isa ła  w  dn iu  
kanon izacy i: „K an o n izacya  — to cena w znowie- 
n ia  stosunków  dyp lom atycznych z W a ty k a ­
nem , to b łogosław ieństw o asrcypasterskie, u ro ­
czyście udzielone b lokow i narodow em u, repre­
zentowanem u u św. P io tra  w  Rzym ie przez 
dw ustu  posłów  i  senatorów ". N aw iązu jąc  do 
pam iętnej kam p an ii an tyk le ryk a ln e j, w  k tó re j 
s iln ie  angażow ała się burżuazya, ciągn ie ,,Hu- 
m an ite " dałtej:

„Zapew ne, an tyk ierykałiz tm  burżuazyjny swo 
ją  ciasno tą i  sw oim  uporem  m ógł przed 15 lub  
20 la ty  n ie  dogadzać w ie lu  um ysłom , napraw dę 
w o lnym , k tó re  iry to w a ły  się, w idząc, ja k  „w a l­
ka z k lech am i" zapycha w idow n ię  po lityczną. 
Lecz jakże m ożnaby było  dziś n ie  dać w yrazu  
protestom  wobec zuchw ałych  parad, k tó re  roz ­
taczają lo ja liś c i i  k le ry k a li —  w ład cy  F ra n cy i. 
Jo an n a  d‘A rc  jest tu  ty lk o  pretekstem ...

Falktem  jest, że kośció ł, odpowiedzialny za 
jej męczeństwo, zawładnął jej legendą i  posił­
kow ał się n ią  od dawina przeciw  tra d ycy i repu­
b likańsk ie j. Przyp om inam y kam pan ię, u s iłu ją ­
cą podstaw ić św ięto Jo an n y  d ‘A rc  —  świętu  
(narodow em u w  Repub lice fran cu sk ie j) 14 Lip­
ca..."

T y le  — ciekaw sze g łosy francusk ie  o uśw lą- 
tob liw ien iu  Jo an n y  d ‘A rc. W  ca łe j tej sp raw ie  
zadziw ia jedno, że i  poza obozem k le ry lta ln ym  
—  burżuazyi francusk ie j zdaje się schleb iać, iż 
bohaterska postać Jo an n y  została zaliczoną 
przez Rzym  w  poczet św iętych , że nad g łow ą 
w ie jsk ie j pasterk i p o jaw i się z łocisty k rąg  au ­
reo li. Co w  oczach burżuazyjnych  w yg ryw a ta  
postać, że się ją  podzieli pom iędzy dzieje świe­
ckie, a żyw oty św iętych . Dlaczego im  dogadza 
to, żeby p rzyk ład  odw agi i  o fia rności dziecka 
ludu  został w yzu ty  z cech ściśle ziem skich, a  
przeniesiony w  sferę, ja k  to mówią, nadziem ­
ską? Dlaczego figu row an ie  w  kalendarzu  wy­
daje im  się czemś bardziej zdobiącern je j po­
stać, n iż  te ho łdy, k tó re je j dotąd w e F ra n c y ! 
sk ładano? Dlaczego ich  próżność narodow a u- 
w aża to zai ja k iś  tryum f, za ja k iś  w iększy b lask, 
spadający ma F ra n cyę ? Dlaczego ca ła  burżua­
zya francuska —  m a w edle „Tem p s1* "  jedno­
m yśln ie cieszyć się z kanon izacy i?

Teatr im. JuL Słowackiego,
Środa: „P a n  poseł".
Czw artek: „Pan i Chorążyna*
P ią te k : „Zazdrość* nowość.
Sobota: .Zazdrość".
Niedziela pop.: „Polow anie na mężczyznę*.

W ieczór: „Z azdrość*.

Teatr „Bagatela- .
Środa: „Pan  poseł* z Frenklem .
Czwartek p op .: Pani Prezesowa*.

W ieczór: „Pan  Poseł*.
P ią tek : „Pan  Poseł*.

Teatr powszechny.
Środa: „Gęsi i gąski".

Operetka w Nowościach.
Środ a: G enerał nuzarów- 
Czwartek pop.: „Generał huzarów*.

W ieczór: „Generał huzarów*.
Wykłady w Domu artystów (plac św. Ducha).

Środ : prof. d r J. F la c h : „D zisie jsza W arsz aw a",
część I. W arszaw a  polityczna.

P ią te k : prof. dr. J .  F la ch : „D zisie jsza Wa.rsza- 
w a “, część  I I .  W arsz aw a  artystyczna.

Sobota: prof. dr. J .  F la ch : „D zisie jsza W arsza- 
w a", część I I I .  T ak  zw ana „W a rsz aw k a ".

— o o c -
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1 rymarza i 
1 blacharza

dla własnych robót fabrycz­
nych przyjmiemy zaraz „Trze­
binia” Tow. Akc. Fabryka 
maszyn i narzędzi rolniczych 

w Trzebini.

Chłopców da praktyki
poszukuje Zakład Instalacyj­
ny wodociągu ł gazu, Lasko, 

Mikołajska 5.

Monterów
wodociągowych i gazowych 
poszukuje Lasko,Mikołaj ska 5.

Potrzebne zdolne panny 
do krawieezyzny

damskiej, oraz specyalistki 
do żakietów. Zgłoszenia plac 

Dominikański L. 2, II. p.

Szukam mieszkania
złożonego z 2, 3 łub 4 pokoi, 
kuchni, ewent. i łazienki. Po- 
średn ctwo wynagrodzę. Pi­
semne zgłoszenia adresować: 
Fr. P e 1 i w o, liomp. telegr. 

zapas. Nr. 5, Kraków.

Rafinerya nafty w Trzebini

poszukuje K iurcwoika mctiu
i  dłuższą praktyką w prze­
myśle naftowym. Zgłoszenia 
z odpisem świadectw upra­
sza się nadesłać wprost do 

Dyrekcyi.

Rafinerya nafty w Trzebini 
poszukuje

chem ika te latatoiyiii
z praktyką w przemyśle naf­
towym oraz laboranta. Zgło­
szenia z odpisem świadectw 
uprasza się nadesłać wprost 

do Dyrekcyi.

Zgubiono
papiery wojskowe na nazwi­
sko Abrumczyk Ludwik, Kra- 
ków-Podgórze, Podskale 16.

Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 

firma

ipacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

AJ-, < sprzedaje towary 
'ą p '1 po nadzwyczajnie 

Ż0&ZS, nizkich cenach.— 
f f i& łp Z  Zegarek Mk 260, 

na kamienie Mk 
W ćA lf > 250, z port. cyfer- 
- -'W*:'’ ' blatem Mk 400. 

Wę- t stalowy damski 
Mk 350. Rudzik Mk 400. Har­
monia Mk 400, 700, 1.000 i 
wyżej. Dyamenty Mk 200. 
Maszynki do włosów Mk 300, 
350, 400. Brzytwy Mk 150, 
200. — Wysyłka za zaiiezką 

pocztową.
Cannlk ilustrowany za przysła­

niani 3 M przekazem.
Kupuje srebro i złoto.
Poszukuje się c h ło p c a  do 
roznoszenia Ketów. Świade­
ctwo wymagane. Dobre wy­
nagrodzenie. Zgłoszenia od 
godz. 9 —10. Inż. Piotr Borg- 

man, Karmelicka I. 23.

|ww—p|
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Podwyższenie kapitału, akcyjnego
z Uh 4 ,203.000  na Mk 3 ,400.000

w drodze em isyi 39.000 sztuk akcyi po Marek 140 nominalnej wartości.
II. Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Handlowej Spółki Akcyjnej „IMPEX“ 

w Krakowie uchwaliło pod warunkiem zatwierdzenia rządowego podwyższenie dotychczasowego 
kapitału akcyjnego z Mk 4,200.000 na Mk 8,400.000 i poleciło Radzie Nadzorczej oznaczenie 
warunków i czasu emisyi.

Na podstawie powyższej uchwały i ze zastrzeżeniem zatwierdzenia rządowego rozpisuje się

SUBSKRYPCYĘ
dla Marek 4,200.000 III. emisyi pod następującymi warunkami:

1) Kurs em isyjny akcyi dia dotychczasowych akcyonaryuszy w ynosi za sztukę M k 190-—  i 5°/o owe 
odsetki od nom inalnej wartości 140 M k, liczone od dnia 1 lipca 1919 do dnia wpłacenia, zaś dla nowych 
akcyonaryuszy za sztukę 230'—  M k i 5°/o-owe odsetki od nom inalnej wartości 140 M k, liczone od dnia 
1 lipca 1919 do dnia wpłacenia.

2) Akcye nowej em isyi będą rozdzielone pom iędzy obecnych akcyonaryuszy w  ten sposób, iż każdy 
dotychczasowy akcyonaryusz ma prawo poboru jednej nowej akcyi na jedną akcyę poprzednich em isyi.

3) Jeże li akcye nowej em isyi nie będą rozebrane w  całości przez obecnych akcyonaryuszy, nastąpi 
przydział pozostałej ilości akcyi na rzecz innych subskrybentów przez Radę Nadzorczą Spó łk i.

4) Now e akcye uczestniczą w  zyskach Handlow ej Sp ó łk i Akcyjnej „Impex-‘ począwszy od dnia roz­
poczęcia działalności Sp ó łk i na równi ze starem i akcyam i.

5) Termin subskrypcyi upływa z dniem 15 czerwca 1920. W  tym dniu subskrypcye będą zamknięte.
6) Akcye muszą być przy subskrypcyi pełno i gotówką wpłacone z odsetkami \vedle punktu I.
7) Rada Nadzorcza zastrzega sobie akcye subskrybowane a nie objęte prawem poboru przydzielić 

subskrybentom według swego uznania.
8) Przydział akcyi nastąpi najpóźniej w ciągu 14 dni po otrzym aniu zatwierdzenia rządowego. Kw oty 

wpłacone na nieuwzględniope subskrypcye będą zwrócone do dni 14-tu po uskutecznieniu przydziału wraz 
z 3 %  odsetkam i. To samo postanowienie będzie m iało zastosowanie w wypadku nieuzyskania zatwierdzenia 
rządowego co do podwyższenia kapitału akcyjnego.

SUBSKRYPCYE PRZYJMUJĄ W KRAKOWIE:
Spółka „Tmpex“ w biurze swem ul. Stradom L. 19,
Filia Banku Krajowego,
Filia Banku Przemysłowego,
B a n k  M ało po lsk i S . A .,
Filia Banku Hipotecznego,
Bank Komercyalny,
Filia Wiedeńskiego Banku Związkowego,
Filia Wiedeńskiego Banku Lombardowego i Eskontowego,
Filia Akcyjnego Towarzystwa Bankowego „Merkur“,
Filia Banku Obrotowego,
Dom Bankowy H. Ripper i Ska,
Krakowskie Stowarzyszenie kupców, ul. Grodzka L. 43.
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ua roboty żolazno-budowlane, tokarza żelaza, samodz*1®, 
nego śniciarza na zamki wertheimowskie i innych śą1' 
sarzy oraz ucznia do praktyki poszukuje się. Zgłoszę?1 
między godziną 3—4 do biura ogłoszeń, Kraków N 

uL Madalińskiego 18.
■TgnfTv==̂--s-'-i- ~ “ '

iSAK MAŁOPOLSKI a A
przedtem

BANK GALICYJSKI DLA HANDLU I PRZEMYSU
w  K rak o w ie , R y n ek  g łó w n y  L. 2 5

przyjmuje nowe wkładki oszczędności
oprocentowując Je ps 3% w stosyraky roezraym.

Z a ra z e m  p rz y jm u je  s ię  z a p is y  n a

.5% wewnętrzną Pożyczki Państwową z roku 1920
k ró tk o -  i d łu g o te rm in o w ą  n a  o r y g in a ln y c h  w a ru n k a c h  p ro s p e k tu .

DYREKCYA.

ZAKŁAD TAPICERSK0-DEK0RACYJNY

p io t r  pałka
w Krakowis, ul. Floryańska 28 (wejścia od ui. św. Marka)
kupuje, sprzedaje i przyjmuje w komis meble, 
dywany, materace i inne dekoracye. — wykonuje 
wszelkie roboty w zakres zawodu wchodzące, tak 

w miejscu jak  i na prowincyi.
W aiae  «Sla wyjeżdżających I

Jak  w latach poprzednich tak i teraz przez czas 
wakacyjny przyjmuje wszelkie- zlecenia t. j. prz«" 

róbki i uzupełnienia nowe.
^  Wykonanie sumienne. Ceny umierkowaRO-

Kto zgadnie co’ to jest
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